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Rezygnacya p. Dąbskiego 
z przewodnictwa delegacyi pokojowej

(Teleionem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 2 g rudn ia .

W ie lk ie  za in tereso w anie  w  kołach p o litycznych  
W yw ołała  dziś w iadom ość o rezygnacji p. Óąb- 
Ik lego z  godności przew odniczącego polskiej de­
legacyi pokojow ej w  R ydze. R ezygnacya została  
Jgłoszoną jeszcze 28  listopada. D ąbski w niósł 
formalną djtnisyę na ręce p rem ie ra  W itosa. Rada  
lin is tró w  » o zp a try w a ia  tę rezyg uacyę  i te leg ra - 
icznie po lec iła  p. D ąbsk iem u, ab y  pozostał na 
tanowtSKU. Jednocześnie p. D ąb s k i zaw iad o m ił

o  rezyg n acyh  k lu b  piastow ców , k tó ry  ju tro  od­
będzie w  tej spraw ie  posiedzenie w  obecności 
p. W itosa .

W  kołach sejm ow ych k rą ż y  pogłoska, że pla- 
stowcy pozostawią p. Dąbskiemu wolną ręką. Jako  
ew entualnego następcę w y m ien ia ją  podsekreta­
rza  stanu dra  Wróblewskiego.

Co do w y ja zd u  delegacyi poselsk'ej do R yg i, 
spraw a została odroczoną do w y jaśn ien ia  sie  
sytuacyi.

Pomoc Ligi nar. dla Polski w walce
z bolszewikami

(P A T ). Genewa, 2  g ru dn ia .
W  in te rw ie w ie , u d z ie lp n ym  jed n em u  z dzien ­

n ik a rzy  angie lskich , ośw iadczył delegat ang ie l­
ski F ischer, że nic nie obowiązuje Ligi narodów 
do bronienia wschodnich granic Polski, jeszcze do­

tąd n ieusta lonych. W  raz ie  je d n a k  now ej in w a ­
zy i b o l-zew  ck ie j, L ig a  m ia iao y  obowiązek udzie­
lić  Pofeea podobnych środków ucmocy, jakich już  
raz uoziclihi.

Zawieszenie broni na Litwie
(P A T ). Genewa, 2  g rudnia.

W  R adzie  L ig i narodów  odczytano depeszę  
C h ard ig n y ’ego, zaw iadam ia jącą  o podpisaniu umo- 

w sprawia zamieszenia cziałan wojennych w

okręgu W .Ina. Rada L ig i bada ła  następnie spra­
w ę m ian o w an ia  ko m isarzy  cyw ilnych  d a prze­
prow adzen ia  plebiscytu na  te ry to ry u m  spornem  
pomiędzy Polską a Litwą.

Około plebiscytu na Górnym Śląsku
Szanse plebiscytu 

(P A T ). Warszawa, 2  g rudn ia .
.J o u rn a l de P o lo g n e* zam ieszcza w y w ia d  

k kom isarzem  p leb iscyto w ym  po lsk im  na G ór- 
hym  rfląsku. K o rfa n ly  ośw iadczył, że pożądane  
b y ło b y  przep row adzen ie  plebiscytu  jak na jp ię- 
aZej. L e ży  to w  in teres ie  ludności, na k tó rą  źie  
O p ływ a  niepew ność sy iu acy i. N iem cy  w  n a ­
d zie i na  ja k ą ś  n aazw ycza ju ą  zm ian ę  s y laa c y i, 
*ta ra li się odroczyć te rm in  p leb iscytu . Obecna  
^ytuacya na G ó rn ym  Ś ląsku je s t dla Polski naj­
korzystniejszą. Is ln ie je  n a w e t n iem iecka  grupa  
*O b er. Schl. Volicspat te i“, k tó ra  chce pułęctenia  
«6rnego Siąska z Polską. W łaściw e szanse m o ­

g ły b y  się przecbvlić  na korzyść N iem iec  ty lk o  
d zięk i g łosow aniu  ta k  zw an ych  em ig ran ió w . 
Z  dośw iadczenia p lebiscytu  w  S zlezw igu  i P ru ­
sach wschodnich w iadom o, ja k  N iem cy  operu ją  
ty m i em ig ran tam i.

Propozycya angielska
(P A T ). Paryż, 2  g rudn ia .

D o  Polski i do N iem iec w ys ła n a  zostaia notft 
podpisana przez L lo yd a  G eorge w  spraw ie g ło ­
sow ania  osób urodzonych na G ó rn ym  Ś ląsku, 
a tam  n iezam ieszka łych . N o ta  proponuje , ab y  
głosow ali oni w Kolonii a ibo  w imiam mieście 
okupow anego obszaru. Po lska  i  N iem cy  m ają  
odpow iedzieć, czy p rzy jm u ją  tę  propozycyę.

0 uniwersytet ukraiński
W arszawa. (T e l. w ł. .N a p rz o d u *). N a w ezoraj- 

*2em posiedzeniu kom isy i ośw ia tow o -konstytu­
cyjnej to w . poseł Czapiński re fe ro w ał spraw ę  
p ło ż e n ia  u n iw ersyte tu  ukra iń sk ieg o  w e wscho­
dniej M ałopolsce. R e fe re n t ośw iadczył się za 
otw orzeniem  u n iw e rs y te tu , a le  bez określenia  
OiiejScowośc.i, po/.ądanem  jest bowiem zapuznać  
*ię z życzeniami Ukraińców oraz ze s tanow iskiem  
O&szego rządu . C a la  sp raw a m a cnarakier pcli- 
vCzny i s tanow i część rozw iązania k w esty i 
Ukraińskiej, k tó re  pow inno się odoyć p»zez po­
szum ienie  się obu narodów. P rzed s taw ic ie l mini- 
Sterstw a o św ia ty  prof. Ż u ra w s k i ośw iadczył, że  
* m in is ters tw a  nie o trzym a ł w  tej sp raw ie  ża- 
0ń“j in fo rm ac y i. N a  w n iosek posia S k arb k a  
Ociiwalono ouoyć jeszcze jedno posiedzeu.e p rzy  
Ouziale p rezy d e n ta  m in is tró w .

wład. Grabski za ugodą 
z Niemcami

, Wa‘rszawa. (T e ł. w ł. .N a p rz o d u *) . „ K u ry e r  Pol- 
.Oi donosi, że p. W ła d y s ła w  G rab sk i, ust pując  

m in is ter skarb u , za leca ł sw ym  ko .egom

zawarcie ugody gospodarcza! z łJIsmcanii. Z d an iem  
„ K u ry e ra  Po lsk iego* rada  ta  jest słuszna, g d yż  
N iem cy  ja k o  zb io rn ik  p rodukcyi przem ysło w ej 
przed staw ia ją  dia P o lsk i najlepsze szansa posję- 
cia stosunków handlowych.

Odwołanie Szabeki?
Warszawa. (T e l. w ł. „N a p rzo d u *). O biega ą  po­

głoski, że stanow isko posia polskiego w  B e r li­
n ie  p. S zcb eki jes t poważnie zachwiana. W  m i­
n is te rs tw ie  spraw  zagran icznych  lansują  m yśl 
w ysłan ia  do B erlin a  osoby, k tó ra  d a łab y  w ięcej 
g w a rau cy i pod w zględem  naro d ow ym . „P rze ­
gląd w ieczo rn y* jako  dom niem anego kand yd ata  
na następcę Szebeki w ym ien ia  profesora uu i- 
w e rs y tem  lw ow skiego posia Kuibana, członka  
k la b u  p racy  k o n s ty lu cy jn e i, jed n ako w o ż w ed ie  
„K u ry e ra  porannego* w iadom ość o tej k an d y ­
datu rze  u ie  po tw ierdza  się.

Wydalenie
księży-agitałorów z-Falski
W arszawa. (Tel. w ł. „N an rzo d u *). N iem iecka  

siacya  rau io ie leg rau eżu a  w  N au en  donosi © „n ie-

p rzy jazn y c h  k ro k a c h * rząd u  polskiego w obec  
księży  n iem ieckich. Jako p rzyk ła d  podaje spraw ę  
ks. T re te ra  i ks. T re b e ra  z  P om orza’ k tó ry m  
polecono opuścić gran ice państw a polskiego. 
Księża ci w ystęp o w ali w  słow ie i piśm ie w rogo  
przec iw  Poisce, a  że n ie  k o rzy s ta ją  z p raw  p rzy ­
sługujących ob yw ate lo m  polsk im , polecono im  
opuścić Poiskę w  p rzec iągu  3  tygodn i.

Kradzieże w rosyjskim kemiissis 
w Warszawie

Warszawa. (T e ł. w ł. „N a p rzo d u *). W ed le  no- 
w szycii w iadom ości nadużycia  w  kom itec ie  ro ­
sy jsk im , sto jącym  pod k ie ro w n ic tw e m  S a w in -  
ko w a  i F ilo zo io w a , doszły do niebywałych roz­
m iarów. D w aj członkow ie tego k o m ite tu  w y d a li 
w  przeciągu 3  dni n a  sam e d o ro żk i w  W arsza ­
w ie  175 tysięcy  m arek , lu n y  członek k o m ite tu , 
b y ły  p u łk o w n ik  carski, o trzy m a ł Va m ilio n a  
m arek , z k tó re m i w y je c h a ł ua fro n t. T u  p u łke - 
w n ik  w raz  z p ien iąd zm i przep adł bez w ieści. 
Siedztw o w  tej spraw ie p ro w ad zi b y ły  p ro k u ra ­
to r carski H ersze lu ian .

Połączenie sls pism Indowych
Warszawa. (T e l. w ł. „N aprzodu). P is ina  luc!> 

we: „G azeta  lu d o w a * i  „L u d o w iec*, rep re zen ­
tu jące  ruch lu d ow y w  b . K ró les tw ie , po łączy ły  
się i od now ego ro k u  będą w y ch o d ziły  w  W a r­
szaw ie  pod w spó ln ym  ty tu ie m  i  o w spólnej 
treści.
J,1. H ik - O O O -

Trocki lokują kapitały zagranicą
Worszawa. (T e l. w ł. „N a p rzo d u *). Z  R zym u do­

noszą, że w  ostatn ich czterech m iesiącach T ro ­
cki zdeponow ał w  Buenos A ire s  (w  A rg e n ty n ie )  
80  m ilio n ó w  ru b li w  zlocie.

Za Anglią Belgia zawiera 
umowę z sowietami

Londyn. (P A T ). K ras in  w y s ła ł do M o s k w y  tra ­
k ta t  han d lo w y, p rz y ję ty  przez rząd  ang ie lsk i 
i oczekuje podpisania toyoż traktatu  jeszcze w tyra 
tygodniu.

Amsterdam. (P A T ). R ząd b e lg ijsk i zdecydow ał 
się rów nież rozpocząć nocowania z Rosję sowie­
cką, a le  ty lk o  w  zakres ie  stosunków  h an d lo ­
w ych, z  w y k lu c zen iem  p o lityczn ych .

Lloyd Gsorge wzywa do pracy 
i oszczędności

Horsca, (P A T . R adio). L lo y d  G eorge w yg ło s ił 
w czoraj na posiedzeniu cz ło n ków  an g ie lsk ich  
p rzed sięb iorstw  p rzem ysło w ych  m o w ę , w  k tó re j 
w z y w a ł naród do w spom agania rzą d u  w  k a m ­
pan ii oszczędnościowej. O św iadczy ł on, że nad­
szedł czas depidSji, k tó ra  bez w zg lęd u  n a  to, 
czy będzie trw a ła  d ługo, czy  k ro tk o , będzie  
c ię żk i, a le  depresya ta do tyczy  n ie ty lk o  w y łą ­
czn ie  A n g lii, a le  o garnęła  c a ły  ś w ia t. W  ró w n e j 
m ierze  dozna ły  je j S tan y  Z jednoczone, C n in y , 
Japonia , In d ye , F ran cya , W ło c h y  i N ie m c y . 
Zd a je  się, że zap om n ie liśm y —  m ó w ił L loyd  
G eorge —  iż b y ła  w o jn a , k tó ra  kosztow ała  
przeszło  40  m iiia : dów  i że  na  n ap raw ę  szkód  
pow stałych  n  e starczy  da lszych 10 m ilia rd ó w . 
E u ro p a  n ie  może m arzyć  o p racy nad p o w ro ­
tem  do daw nego d o b ro b ytu , zan im  u ie  będzie  
p o io ju , a le  w e w szelkie j p racy  n a tęży  zachow ać  
Ja*. największą oszczędność, p rzyczem  oszczę­
dność p a ń s tw o w a  p o w in n a  iść rę k a  w  rę k ę  
z p tyw u U ią .

— o o a  —



Rzym za
W  S praw ie lis tu  pasterskiego b is k u p a  w ro ­

c ław skieg o  k a rd y n a ła  B e rŁ ia m a  co do ziaclio- 
iwainia się k le ru  w  p lebiscycie na  G ó rn ym  SI fl­
e k u  w n ió s ł Z w ią z e k  posłów P P S  n a  posiedze- 
|» iu  S e jm u  z  30 lis to p ad a  n astępu jący  w n iosek  
n a g ły :  i t j

D n ia  21 lis to p ad a  1920 ks. k a rd . B e rtra m , b i­
s k u p  w ro c ła w s k i, w y d a ł, a d n ia  25 lis top ada  o- 
gtioeił w  p iśm ie  u rzęd ow em  „V erord n u n g en  des 
F u rs tb . G e n .-V ik .-A m te s  zu  B i'es lau“ (N r . 632) 
zarzą d ze n ie , k tó re  w  p o łsk ie m  tłu m aczen iu  
b rz m i, ja k  następu je:
„R ozp orządzenie  a rcyp as te rsk ie  w  spra.w je za- 
' (Chowania, się k le ru  n a  te re n ie ' g losow an ia .

\  W obec liczn ych  s k a rg  i  gorszących zajść  
n a  g órnoś ląskim  te ren ie  g losow an ia , n a w ią ­
z u ją c  d o  m o ich  u p rzed n ich  zarządzeń, u *  
.p o m n ień  i  ogłoszeń, jes tem  zm uszony p »
| s z c z e g ó ło w y c h  p c i t r a k t a c y a c h  ze Ś w ię t ą  
i S t o l i c ą  A p o s t o ls k ą ,  w  celu obrony s ta n u  
Iduchownego, ja k o te ż  żyw o tn ych  in teresó w  
K o śc io ła , k le ru  i g m in , w yd ać  m ocą m ej 
(■władzy b is k u p ie j, po apro bac ie  S to licy  Ś w ię  
*tej, następu jące  zarząd zen ie : 
j 1, N a  g órn o ś ląsk im  te re n ie  g tosow anią  
n a js u ro w ie j za ka zu je  się w s zys tk im  k s ię ­
żo m  i  k le ry k o m , bez ró żn icy  narodow ości 
i  ję/zyka, b ra n ia  u d z ia łu  w  po litycznych  de- 
iro iM istracyach lu b  w y g ła s za n ia  ja k ic lik o d -  
jw iek  po lityczn ych  lu b  in n yc h  m ów , bez  w y ­
r a ź n e g o  z e z w o le n ia  m ie j s c o w e g o  p ro b o s z ­
cza .
| 2. W s z y s tk im , n iep o d leg a jącytn  dyecezyi 
M TOoliawskiej, księżom , prócz tego n a js u ro ­
w ie j  za k a zu je  s ię  p ro w a d ze n ia  ja k ie jk o l­
w ie k  a g ita c y i p o lityczne j na górnośląskim  
te re n ie  g łosow ania , czyto przez p rz e m a w ia ­
n ie ,  czy też b ran ie  u d z ia łu  w  dem o nstra- 
cyach , n ieza leżn ie  od tego, czy tto się odby- 
|jwa. za  zgodą, czy też bez zgody proboszcza, 
i Z a  przekroczen ie  każdego z osobna dw óch  
p ow yższych  zakazó w  rozc iąg am  n in ie js zem  
m o cą  aw ej w ła d zy  b isku p ie j i  m ocą szcze­
gólnego papieskiego u p o w a żn ie n ia  ipso fac- 
eto suspensio, k tó ra  jest zastrzeżoną b isk u ­
p o w i. T a  okoliczność, iż S t o l ic a  A p o s t o ls k a  
i s a m o r z u t n ie  p o s t a n o w iła  w  o s o b n y m  re ­
s k r y p c ie  u z n a ć  m ię  z a  u p o w a ż n io n e ® o  d o  
u d z ie le n ia  u s i ln e g o  p o p a r c ia  p rz e z  c e n sa re  
la t a e  se n te n t i^ e  o b y d w a  p ; z c p :so m , o d n o ­
s z ą c y m  s ię  d o  d y e c e z y a ln y c h  i  o b c y c h  k s ię -  
i y ,  je s t u d e rza ją c y m  dow odem  tego znacze­
n ia , ja k ie  p rzy p is u je  n a jw y żs zy  a u to ry te t  
k o śc ie ln y  pow yższym  n o rm o m . O p rzek ro -

„ N A P R Z Ó D *

Niemcami
czen iach  m ie jsco w i proboszczowie w in n i
n iezw łoczn ie  m i donieść.

3. N ies te ty , w id zę  się zm uszonym  pono­
w n ie  pod kreś lić  obow iązek św iadom ego u -  
n ik a n ia  w  kościele i  podczas w y k o n y w a n ia  
d u ch o w n ych  obo w iązkó w  w s ze lk ie j pośre­
d n ie j i  bezpośredniej a g ita c y i p o lityczn e j.

i . Księża, k tó rzy  n ie  p o s iad a ją  od o rd yn a-  
ry a tu  we W ro c ła w iu  ju ris d ic tio  fo r i confe- 
ssionaliS j n ie  p o s iada ją  też lic e n tia  p ra e d i-  
can d i.

N ik o m u  n ie  w o lno  rob ić  u ż y tk u  z u d z ie ­
lo n e j m u  lic e n tia  p ra e d ica n d i w  pew nej pa­
r a f i i  baz zezw olen ia  odpow iedniego probo­
szcza; o w ykro czen iach  n a le ży  m i n a tyc h ­
m ia s t donieść.

5. Rozporządzenie  n in ie js ze  w in n i probo­
szczow ie doręczyć n a ty c h m ia s t w s zys tk im  
księżom , ta k  z n a jd u ją c y m  się obecnie w  pa­
r a f i i ,  ja k o  też ty m , k tó rz y  w  przyszłości 
przyb ędą.

(— ) A. K a rd . Bertram, ks. biskup.**
Z w a ż y w s z y ,  iż  75 d o  80 p ro c e n t  p ro b o sz c z ó w  

n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  s t a n o w ią  N ie m c y ,  u p ra w ia ­
ją c y  z  ro zkazu  wyższego h a ka ty s ty czn ą  p o lity ­
kę, zarządzen ie  pow yższe s k ie ro w u je  się g łó w -  
wm ie p rzec iw ko  k s iężo m -P o leko m  i  p a ra liż u je  
a g itacyę  polską, pozostaw ia jąc  n ie m ie c k im  pro­
boszczom w o ln ą  rękę . Ze b isku p  B e rtra m  w  te j, 
a  n ie  in n e j in te n c y i w y d a ł sw e  zarządzen ie , w i-  
docznem  je s t z  fa k tu , iż  ten zn a n y  a g ita to r  h a -  
k a łys y o zn y  n a  stolcu b isk u p im  w e z w a ł l i s t o ,  
w n ie  n ie m ie c k ie  z a k o n n ic e  B u r o m e u s z k i  z  C ie ­
s z y n a  d o  p r z y b y c ia  n a  G ó r n y  Ś lą s k ,  w  celu  glo­
s o w a n ia  z a  N ie m c a m i. Z a rzą d ze n ie  powyższe  
n ie  m o g ło  b y ć  w y d a n e  b a z  p o r o z u m ie n ia  z  m m -  
c y u s z e m  p a p ie s k im  Rattią j. w  W a r s z a w ie ,  k t ó ­
r y  je s t ko m isarzem  p leb iscyto w ym  n a  G ó rnym  
Ś ląsku  z ra m ie n ia  W a ty k a n u .

Z azn aczam y, że b isku p  w ro c ła w s k i d o  te j 
c h w il i  roztacza  swe w p ły w y  h a tatys tyczn e  i na  
Ś ląsku  C ieszyńsk im , n a leżącym  d o  dyecezyi w ro  
o ław s k ie j.

W obec tego pod p isan i s ta w ia ją  w n iosek  n a ­
s tęp u jący:

t. R z ą d  p o l s k i  n a t y c h m ia s t  o d w o ła  p o s ła  sw « - 
g o  p r z y  W a t y k a n ie ,  p. K o w  d h a ie g o  i  z w r ó c i  
p a p ie ry  u w ie rz y te ln ia ją c e  nnn eyu szo w i p a p ie ­
s k ie m u  w  W a jn ra w le ,  p. R a t t ie m u .

2. R z ą d  p o l s k i  n a t y c h m ia s t  p t ó z y n j  o d p o w ie ­
d n ie  s ta n o w c z e  k r o k i  w  c e la  w y łą c z e n ia  p o d  
w z g lę d e m  k o ś c ie ln y m  ś l ą s k a  C ie s z y ń s k ie g o  z 
d y e c e z y i w ro c ła w s k ie j  1 p r z y łą c z e n ia  B °  d o  i n ­
n e j d y e c e z y i np , k r a k o w s k ie j .

.    - - . .. . i n ■    . i .    i.  ................................... ....—

i \  '

Mowa o Rzymie i Rzym się odezwał
Nie tak daw no m ia ł poseł nasz C za p iń sk i 

p rzem ó w ien ie  w  S ejm ie, w  k tó rem  na podsta­
wie p rzyk iad ó w _  d zie jo w ych  w y ty k a ł, ja k  zgu­
bny wpływ wywierał Rzym na losy polski. 

P ie n iły  się z iry ta c y i ła w y  k le ry k a ln e , sypa­
ły się zaprzeczen ia... I oto dziś m a m y  aktualną 
fiprdwę rzymską.

K a rd y n a ł bisikup w ro c ła w s k i, B e rtra m , daje 
w ręce proboszczó a n a  G ó rn ym  Ś ląsku , k tó rych  
75 proc. tworzą Niemcy i zgermanlzow&ni rene­
gaci .prawo w yszczucia  z a k c y i p leb iscytow ej 
każdego innego k s ięd za  w  obrębie  sw oich p a ra ­
f i i ;  a nadto  w ogóle k a rd y n a ł za b ra n ia  księżom  
l  poza dyecezyi w ro c ła w s k ie j po s taw ien ia  nogi 
IW te j dyecezyi podczas okresu  plebiscytow ego.

N a  G ó rn ym  Ś ląsku  ż y w io ł p o lsk i — to ży w io ł 
lu d o w y , z p rzeko nań  swroich bądź socyaliś tycz- 
ny, bądź —  n ies te ty ! —  k le ry k a ir .y .

N a  tę część chce b e z k o n k u r e n c y jn ie  d z ia ła ć  
k le r  w' ogrom nej w iększości sw ej z lia k a ty zo w a -  
n y  — ro zu m ie  się d z ia iać  n a  rzecz P ru s  —  ń a  
■ ż k o d ę  P o lsk i,

A  k a rd y n a ł B e rtra m  u ła tw ia  m u  to, s tw arza ­
ją c  k l e r y k a l n y  stan. o b lę ż e n ia  n a  G ó rn ym  Ś lą ­
sku .
j M o że  ja k iś  p rz e c iw n ik  w y w o d ó w  to w . C za­
p ińsk ieg o , s a lw u ją c  sw o ją  pop;-ość pow iedzieć, 
że  n ie  d z iw  w reszcie, że ja k ie ś  B e rtrn m y , czy 
B e r tra n d y  do spó łk i z ró żn em i b an d y c k ie m i bo­
jó w k a m i h a k a ty s ty czn em i chcą w y w ie rać  te rro r  

, r— je d n i am bo now y, d ru d zy  za pom ocą g ra n a ­
tó w  ręcznych , a le  ojciec św ięty?... 
i O tóż ów  B e rtra m , p u rp u ra t rz y m s k i, pow o- 
łu je  się n a  u dzie lone m u  przez R zy m  p ełno m o­
cnictwa.
! E p is k o p a t p o lsk i U s iłu je  ten  dotąd  przez n i­
kogo n ie zb ity  fa k t osłabić, ro zsy ła jąc  z.a pośre­
d n ic tw e m  Pait‘a  te k s t lis tu  do  pap ieża , za w ie ­

ra ją c y  przypuszczenie, że ów  B e rtra m  w z y w a  
im ie n ia  o jca  świętego nad arem n o , czy li, in a ­
czej m ów iąc , że jest pospolitym oszustem.

K a rd y n a ł - oszust, to także by łby  ła d n y  typ , 
zw łaszcza, gdy n ie  żen u je  się on roztaczać swo­
jego oszustwa, uo lico  całe j RurO py, k tó ra  ś ledzi 
w y d a rz e n ia  górnośląskie. V

A le  je że li B e rtra m  n ie  je s t oszustem ?
Jeżeli R zy m  zro b ił go is to tn ie  sw oim  genera­

łe m  Lc Rondem ? To będzie dow ód, ja k  R zym  
d z is ia j, w  naszych cezach (poco w ięc szukać  
p rzy k ła d ó w  d zie jo w ych? ) tra k tu je  Po lskę!

M iłość R zy m u  d ia  P o lsk i i  pobożność m a r ­
szałka. T rąm p czyń sk ieg o  ilu s tro w a ł jeden  z po­
słów  k le ry k a ln y c h , podnosząc, że p. T rą m p c z y ń ­
s k i m ógi zapalić  św ieczkę św. Józefata. P o la -  
k e m  św ieczka  — N iem co m  m onopol p lebiscyto­
w y !

Czyż R zy m  m y ś li, że w szyscy P o lacy  s to ją  n a  
ty m  poziom ie, że się ich  o lśn i/ św ieczką, choćby  
ko śc ie in ie -p am ią tko w ą?  I  oto P o lska  będzie  
t rz y m a ła  św ieczkę, a  in n i  ją  będą tym czasem  
ra b o w a li!

Czy lis t b ’&kupów p o lsk ich  n ie  je s t obliczony  
n a  zw łokę , czy n ie  m ia ł on n a  celu p rzec iw d z ia ­
łać  w n io s ko w i P P S , ażeby odwmiać posła K o w a l­
skiego, akredyto w an eg o  p rzy  W a ty k a n ie  i tem  
sam em  w yprosić  od nas leg a ta  papieskiego  
R attiego .

K a żd y  teren p leb iscyto w y odsłania, stosunek  
do P o ls k i — innego p rzy ja c ie la .

N a  Ś ląsku  c ieszyńskim  zap isał się w  naszej 
p a m ięc i M an n evU le , n a  G órn ym , p re te n d u ją  o 
ta k ą ż  pam ięć  b od aj, że n a ra z  d w a j p o d w ład n i 
papiescy: E e rtra m  i  R a il i ,  d w a j k a rd y n a ło w ie ... 
G dyż R a tt i  w  k a żd y m  raz ie  m ia ł w swoich rę ­
kach  „ re fe ra ! polski**.

O n  re fe ru je  —  R zy m  decydu je.
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Sapieha 
przed Sejmem

O debiucie ks. S ap ieh y  przed  S e jm em , o któ' 
ry m  don osiliśm y w  depeszach, iż  w yp ad ł b a r  
dzo n ie fo rtu n n ie , następu jąco  pisze w arszaw ski 
„ K u ry e r  Poranny**, w skazaw szy n a  w n io s k i na' 
głe, k tó re  spow odow ały  w y s tą p ien ie  m in is tr®  
sp raw  zagran iczn ych :

„ D w a  p ierw sze  w n io sk i nag ło  w z y w a ły  rzą^  
do s p ara liżo w an ia  następstw ro zp o rząd zen ia  bi' 
s ku p a  h a k a ly s ly  (Bertm aina w ro c ław skieg o  
red . ,,N ap .“). T rze c i w niosek posła socyai.istycZ' 
nego R egera i  to w arzyszy  szedł d a le j, ponieważ  
żą d a ł z e rw a n ia  s t o s u n k ó w  z  W a t y k a n e m  nod 
f o r m ą  o d w o ła n ia  p o s ła  p o ls k ie g o  z  W a t y k a n u  l 
p r z e s ia n ia  p a s z p o r tó w  n u n e y u s z o w i  k s .  Rattifl* 
m u .  Rów nocześnie prezcież ten  trze c i wniosek  
m ia ł n iezaprzeczoną n ad  d w o m a poprz idruifll 
w n io s k a m i wyższość, bo on jed en  p o d aw ał ^  
ca łe j  o h y d n e j  n a g o ś c i  d o s ło w n ie  t e k s t  rozp®* 
r z ą d z e n ia  b is k u p a  • k r z y ż a k a .

D ru g im  in cyd en tem , k tó ry  d o p ro w ad z ił ófi 
p o s ta w ie n ia  jednego w n io s ku  nagłego, by ło  d°' 
m ag an ie  się rząd u  angie lskiego, by —  w  myśl 
dw uznacznego p o s tan ow ien ia  T ra k ta tu  W e rs a l' 
skiego —  w  plebiscycie w z ię li u d z ia ł lu dzie , tt' 
ro d ze n i n a  Ś ląsku , choć by ta n i n ie  tniesaktail 
od la t  w ie lu .

W  obu tych  spraw ach zab ie ra ł d w u k ro tn i*  
głos m in is te r  sp raw  zag ran iczn ych  księże  Sa' 
p ieh a . B y ł to jego p ie rw szy  występ w  sejm ie  fl9 
posiedzeniu  p len a rn em . N ies te ty , n ie  m ożna  p<>' 
w iedzieć , że b y ł to w ystęp  fo rtu n n y .

Praw ida, trezb a  uw zg lędnić  n ieod łączną trem? 
k tó ra  m u s i o w ład n ąć  cziow ie k ie m , nie n a w y ' 
k ł y m  do p rz e m a w ia n ia  publicznego wobec licZ' 
n ie  zgrom adzonych s łuchaczów , i  to p rzy zb y ' 
cza jo n ych  do s łu ch a n ia  często m ów ców  pierW ' 
szorzędnych. G orzej przecież, że pan  m inistef 
n ie  p rzyg o tow ał się rzeczow o do swoich obu w y' 
s tąp ień . N ie  p rz e c z y ta j  d o k ła d n ie  r o z p o r z ą d z i  
n * a  b is k u p a  E c r i r a m a .  G dyby bow iem  przeczy' 
ta l, n ie  o p ie ra łb y  ca łe j sw o je j  p o le m ik i  n a  
g u m e n c le ,  i e  k s .  B e r t r a m  w y d a l  sw o je  z a r z r  
d z e n ’e bez w ie d z y  p ap ie ża .  H a k a ty ś c i n a w e t *  
su tan n ie , k ła m ią  bezw stydn ie , lecz ta k  łgać, by 
bez w iedzy  p a p ie m  pow oływ ać się n a  jego zgo' 
dę, n ie  o śm ie liłb y  się naw et ks. B e r t r a m .  T»  
nierzeczow ość w yw odów  m in is tra  o d ra zu  postó*' 
w i ł a  g o  w  fa łszyw em  św ietle  “.

Co się tyczy  sp raw y  d ru g ie j —  to „ K u r. Po' 
ra n n y “ w y ty k a  m in is tro w i, „w y ko le je n ie  się* 
przez użycie  n iedopuszczalnego .w ustach dy ' 
p lo m a ty  z w ro t u p rzy  o m a w ia n iu  decyzy j ob' 
cycb p rem ie ró w .

Wiadomości polityczne
DWIE CZY JEDNA UCHWAŁA?

„N ow a Reforma** podiaje lis t p. S zu ry , sek r*' 
■tarza generalnego po lsk ie j delegacyi kongresO' 
w oj w  P a ry ż u , dow odzący w brew  lis to w i o t wal" 
te m u  w zg lęd n ie  odezw ie prof. S zajnochy i  i® ' 
n ych  członków  p rezy d y u m  k o m ite iu  ob.ony  
Spiszą, O raw y  itd . że pod p isan i na  liśc ie  £  
tw cu tym  są w  b łędzie, gdyż „w ysocy a lia n c i 
o b d a rzy li nas je d n ą  ty lk o  i to o w ą niezw ykJ* 
k rzy w d zą c ą  decyzyę, k tó rą  podpisał p . Pad.*' 
re w s k i.

P a n  S zu ra  pisze:
„D ecyzya  w  s p ra w ie  r o z g r a n ic z e n ia  caeisScó' 

polskiego zap ad ła  t y lk o  je d n a , i  tą p o d p is a ł  2® 
l ip c a  d e le g a t  p. P a d e re w sk i .

P lo je k t  t ra k ta tu  gran icznego m ięd zy  p a * '  
s tw a m i p o a u s try a ck ie m i z dnia. 25 lipca , 
którego a r ty k u ł I .  odezw a k o m ite tu  się pow®' 
lu je , św iadczy  n a jw y ra ź n ie j, że szczegół 
g ra n ic a  w  K sięstw ie  Cieszy lis k ie m , no. Orawi 
i  Spiszu m ia ła  być o kreś lona późn ie j i  zastań® 
okreś lona  28 lip c a  b r. W zna.nem ro zs trzy g n ie  
c iu , ,

1 'rakt.stt. z d a ty  25 lip c a  przesiano delegaci^  
d n ia  26 lip ca , ja k o  p ro je k t, k tó ry  m ia ła  deiog®' 
cya podpisać rów nocześnie z tra k ta te m  pokoi0'  
w y m  z T u rc y ą , sic k tó ry  w  ostatecznej sw e j re'  
d a kc y l, przed łożonej pp. Z am o ys k iem u  i P il W0'  
\v i w  Sevres 10 s ierpn ia  br. do podpisu, zttvvl, # 
la t  tę sam ą szczegółową g ran icę  na  Cieszy*1̂  
skiem , O raw ie  i  Spiszu, có i  rozstrzygnięcie  
28 lip ca .

D o daję  ubocznie, że ten trc ik ta t g ran iczn y  
został przez delegatów  p ils k ic h  10 s ie rp n ia  
Sevres podpisany, a  to dlatcygo, że za w ie ra ł °



J*0'bne ustępy, w  k tó ry c h  G a ltcya  W sch o d n ia  
™stala  w yodrębn ion a  od P o ls k i, ja k o  osobny  
*"ó r  p ań stw o w y, n ie ja k o  ró w n o rzęd n y  z n i 
p yka jący  się z P o lskę, g ran iczący  z Czechoslo- 
^*toyą i  R u m u n ią . P on iew aż t ra k ta t  ten prae- 
^ńlzat w  ten sposób n ie ja k o  los G a lic y i W scho­
wę - — -— —— —  -------------
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d n ie j, ja k o  osobnego c ia ła  państw ow ego, co do­
tą d  na  ko n fe re n c y i pokojow ej n ie  n astąp iło , da* 
legacya p o w strzym ała  się Od jego pod pisan ia  
i  zażąd a ła  in s tru k c y i od rząd u , k tó ry  je j s tano­
w isko  p o d zie lił.

T a k i  jest stan fa k ty c zn y  s p ra w y .8

sku p a  P o p ie la  z 23 Hpoa 1905 w z y w a ła  do po* 
w ro tu  do szko ły  ro sy js k ie j. W  1908 r . Z w ią z e k  
k a to lic k i w y to czy ł w a lk ę  p rze c iw  M a c ie rzy  
S zko ln e j. Słuszność też  m a ją  a u to rzy , k tó rzy  
tw ie rd z ą , iż  L le r  p rz y c z y n ił się do zdezorganizo­
w a n ia  in s ty n k tó w  naro d o w ych . Jeden z n ich , 
m ięd zy  in n e m i p o w iad a: „K ośció ł os łab ia jąc
id eę  n aro d o w ą i  silę momalną n aro do w ą p ań s tw a  
p o d ko p yw a ł n a js iln ie js ze  jego podstaw y. P o li­
t y k a  koście lna i d u ch ow ie js tw o  u s iło w ało  idee  
naro dow e podporządkow ać w ido kom  kościo ła  i  
te m  przyczyn ić  się do zd ezo rg an izo w an ia  in ­
s ty n k tó w  narodowych**.

Czy ko lega  Lutocńaw ski w ie . k to  to n ap isa ł?  
N a p isa ł to R C m an D m o w s k i w  a r ty k u le  ,,Pod­
s ta w y  p o lity k i polskiej** (W esołość).

P rzechodząc do s tosu nku h ie ra rc h ii koście l­
n e j do n a u k i w id z im y , że n a w e t wów czas, k ie ­
d y  m yś l po lska  w zn o siła  się n a jw y ż e j, h ie ra r ­
c h ia  k a to lic k a  n a k ła d a ła  n a  n ią  k a jd a n y .

P ro f. S m o leńsk i w  d zie le  „O pmzewrocie u m y ­
s łu  w  Polsce w  po łow ie  X V I I I  w ieku '* p rz y ta ­
cza liczn e  p rz y k ła d y  ta k ie j c iem no ty  w śród k le ­
ru . N p . b e rn ard y n  T y szko w sk i, w spółczesny k o ­
m is y i e d u k ac y jn e j, o p o w iad a ł o tem , ja k  tw o ­
rz y  się u p io ry , k ied y  u m ie ra  c iężarn a  żydów ka*  
W  S z k o ta c h  zaś, ja k  m ó w i S m o leńsk i, rozstrzy­
gano ta k ie  s p raw y: Czy kob ie ta  je s t człow ie­
k ie m , czy n ie?  czy czarny  pies jes t lepszy  do  
strzeżen ia  dom u, czy b ia ły  do s trzeżenia  owiec?  
i td .  T a k a  n a u k a  w y tw o rz y ła  ty p  P o la k a , w y ­
ś m ian y  p rzez  Zab ło ck iego  w  u tw o rze  „Zabobo­
ny".

D z is ia j w zn o w ie n ia  tego ty p u  n ie  chcem y. 
W p ra w d z ie  ko lega  B ro w n g fo rd  m ó w ił, ja k  to  
będzie w skazane d la  p łodności m a łże ń s k ie j, je ­
ś li d uch  k a to lic k i się rozszerzy. Jednak .u w a ­
żam , że jes t n iże j godności poselskiej odp o w ia ­
dać n a  ta k ie  w y w o d y . W y ra ż a m  ró w n ie ż  ża l, 
że ce lib a t n ie  p o zw ala  księd zu  L u to s ła w s k ie m u  
i  T eo d ero w ieżo w i puścić ca łą  s iłą  p a ry  ducha  
k a to lic k ie g o  w  służbę n aro d u . (W esołość).

Do dziś n a  p iś m ie n n ic tw ie  naszem  c iąży  te n  
w p ły w  k le tu . W ie lu  s tarych  a u to ró w  polskich  
n ie  w y d a je  się ponow nie, gdyż nie podobają  się 
k lic e  k lc ry k a ln c j. W s k u te k  in te r w e n c j i  b isk u ­
p a  S a p ie h y  za ka zan o  w y s ta w ie n ia  „K lą tw y**  

W ysp iańsk ieg o . W  tłóm  a cz erni u  a rc y d z ie ła  D o ­
sto jew skiego „B ra c ia  K aram aizow y" k a to lic k a 1 
U ó m aczka, p. B caupre, opuściła  300 w ie rs zy  n s j 
w ażn ie jszych . N ic  p o n aw ia  się w yd a ń  „P o d ró ­
ży  do C iem nogródu“ S ta n is ła w a  Potockiego, 
gdyż jest, źle w id z ia n a  przez h ie ra rc h ię . T a k s a -  
m o  d z ie ła  M odrzew skiego .

M ó w ca  p rzy tacza  z d z ie ła  „N o w e Ateny**, w y -  
danego p ;ze z  organizacyę  „S oeie ta  s Jesus** 

parę  ustępów, m ięd zy  in n e tn i: „S zym on czarno­
k s ię żn ik  dokonał przez c zarta , że tru p  w  ©czach 
św . P io tra  rusza ł się i chodził**. N o rm y  p rzy -  
aw oitości n ie  p o zw a la ją  cytow ać in n ych  ustę­
pów . K s ią żk ą  tą  je d n a k  mogę służyć w  drodze  
p o u fn e j. Rzuca to odpow iednie  ś w ia tło  n a  po­
z iom  k le ru  polskiego.

bardzo  u le g ły m  w  rzeczach drob iazgow ych .
—  D r  Jenk in s  p rz y rz e k ł m i te ra z  czytać -~  

irzekł od n iechcenia.
L e k a rz  sp o jrza ł n ań  zd u m io n y , gdyż w oale  

m u  n ie  p rzy rze k ł byl czytać. Jack  wp.il się w eń  
m ocncm  spo jrzen iem  i le k a rz  znów  pom yśla ł, 
ja k  n ie n a tu ra ln y m  jes t ten w y ra z  w ew n ętrzn e ­
go n a p ięc ia  w  tw a rz y  chłop ięcej.

—  N ie  pow in ieneś m ęczyć pana  d o k to ra  —  
rz e k ła  w u je n k a . —  Ja  ci będę czytać.

— D r  Jenkins  m i p rz y rz e k ł — p o w tó rzy ł Jack. 
T w a rz  jego z a s ty g a  w  lin ie  n ieru ch o m e, s ta jąc  
się podobną do m as k i; w  czarnych  oczach by l 
n ie p rze p a rty  w y ra z  w ład czy . D r  Jen k in s  1 ►od­
szedł do sofy. M im o w o li czuł się p o c iągn ię ty  
przez tę s iln ą  in d yw id u a ln o ść ,

—  Jeśli chcesz, m ó j chłopcze, to  chętn ie  ci bę­
dę czy ta ł. Co to m a  być, —  ja k a ś  h is to rya?

—  Jeden ro zd z ia ł z B ib lj i ,  proszę; w  n ied z ie lę  
czyta  się u nas ty lk o  P ism o Ś w ię te .

—  A  może to p anu  doktorow i n iep rzy jem n e?  
sp y ta ła  R eym on dow a. G dy le k a rz  o d w ró c ił s ię  
do n ie j, by o d p o w i e d z ie ć ,  u c zu l n a  p rzeg u b ie  
r ę k i n a g ły  ucisk palców  Jacka.

—  W c a le  nie — o d p arł. — B ędzie  m i bard zo  
p rz y je m n ie , je ś li państw o zadow olą  się m o jem  
czy ta n ie m ; n ie  jes tem - zb y t d o b rym  lek to re m . 
P a n i pozw oli... ,

P odsuną ł je j krzesło , dodając c iszej:
—  L ep ie j go te ra z  n ie  d rażn ić ; w ieczorem  

m ie w a  jeszcze le k k ą  gorączkę.
R aym o n d o w a  u s ia d ła  i  n a  ko lan ach  usadow i-' 

la  sobie M o lly .
—  Z n a la z łe m  ju ż  ten  ustęp — oz w al się Jack  

— p od suw ając  m u ciem no o p ra w n ą  B ib lię . —1 
Proszę odsunąć trochę m o ją  sofę. Ś w ia tło  m n ie  
ra z i. T a k , te raz  ju ż  dobrze, d z ięku ję .

IC iąg  daiszy n a s tą p i).

Przeciw  klerykalizacyi szkoły
Przemówienie posła tow. Czapińskiego na posiedzeniu Sejmu 30 listopada
, M ó w ca  w chodzi na tryb un ę  ze stosem k s ią -  

(Głoa: C iężk ie  a rm a ty ). N a  c iężkie  u m ys ły  
^ tiize h iu . są c iężkie  a rm a ty . ‘

Czegoś podobnego, ja k  to, co się m ieśc i w  a r ­
tyku łach  l t ’5, 1*0 i  popraw ce ks. Lutosław ski,e - 
jjto do a r t . 1~3 n iem a w żadnej k o n s ty tu cy i ś w ia - 
m  F ra n c y a  w ro k u  1882 w p ro w a d z iła  szkolę  
ł' eu ira ln ą , w B e lg ii m im o  re fo rm  rządó w  k le -  
tyk.alnych zawarow a.no rodzicom  praw o n ie  po­
d la n ia  dzieci n a  n aukę re lig ii .  W A m eryce  w  
M e k tó ry c li stanach zakazan o  n a w e t c zy ta n ia  
« ib ii i w szkole, aby nie u rażać  poglądów , k tó ­
re jko lw ie k  sekty  czy w y zn a n ia . N a jn ow sza  kon- 
®lytucya czeska pos ta  m awia, że w y k ła d y  w  szko  
Je in a ją  być w  zgodzie z p o s zu k iw a n ia m i n a u -  
^°w em i. K o n sty tu c ya  n ie m ie c k a , k tó ra  b y n a j­
m niej n ie  jest. ja k  to m ó w ił ks. Teodorow ie? , 
B ie le m  socyalistów , lecz w y tw o ro m  k o m p ro m i­
su z ta k  potężnem  s tro n n ic tw em , ja k ie m  jes t 
6ehtuaim k a to lic k ie  w  N iem czech , przep isu je , że 
^ u k a  m a byś w  zgodzie z id e ą  p o jed n an ia  n a -  
*°dów  i  m aże być ta k ie  b ezw yzn an io w a.

G runa n a to m ias t chce się wprowadzić 
supremacyę kleru w szkole,

*  tą  drogą i w  społeczeństw ie. Jak  zresztą po­
n d z ie  s tan o w isko  ks. L u tos ław skiego , k tó ry  
*est za  p rzyzn an iem  ro dzino m  p ra w a  posy łan ia  
^ ie c l  do tak ieg o  nauczyciela* k tó ry  jest tego 
^Unego w y z n a n ia  co on i, a  żądan iem  tegoż po- 
S!a przym usow ej n a u k i re lig ii?  Trzeba, się zde- 
tydow ać, aJbo n a  swobodę i  in d y w id u a liz m , a l-

na przymus.
L Trzv wsopmniane artykuły wnoszą tlo szko- 
Tsatrcewie walki religijne] i nietolerancyę, cze­
to reżliltatem byłaby supremacya kleru. Tej su- 
frremocyi nie możemy dopuścić z różnych po­
rodów, Już sama metoda nauki kościelnej jest 
.^bzeozną z zasadą nowoczesnej pedagogii, z 
Wtalceiniem ducha inieyatywy. Jeżeli ks. Lu- 
W lawski rzeczy w iście ma takie zaufanie do 
S tu ry  dziecka, a chociaż nie powinien go mieć. 
to dusza dziecka jest skażona grzechem pier­
worodnym (wesołość) — to zgodnie z pogląda- 
*hi Mcmtiaagnc*a i Fioussea <*a pow inien ufać 
^'obodnemu rozwojowi dziecka na obywatela. 
Już Szczcpanowslti przestrzegał, żeby twórcy 
fobzysizłych obywateli polskich nie zapominali 
 ̂ wielkiej alternatywie, jaka przed nimi staje: 

*^śladow nktw o czy twórczość, t r e s u r a  czy ge- 
M nsz.
^  ..■■■ ___________
fc. L . W O Y N IC Z

> JACK REYMOND
^ U p ow ażnien ia  a u to rk i p rze ło ży ła  z Jag ie lsk ie - 

go M a ry a  lireczo w ska

1—  M ó w i, że m u si p rzek leń stw o  swe znosić 
n ie  zw alać  je  na  d ru g ic h  — od p arł Jack  

^ y m  tonem  ap atyczn ym , u leg łym , ja k  gdyby  
^ ó w ii o k im ś  obcym .

— T a k  też sąd ziłem . A le  ja  m am  p rzy ja c ie la , 
M óry je s t d y re k to re m  dobrej szkoły w  Yorks- 
V e ;  otóż sądzę, że jeś li ja  tę spraw ę om ów ję
* W ujem , to zgodzi się, bym  cię po lecił tem u dy- 
tykto ro w i n a  m o ją  w łas n ą  odpow iedzia lność. 
i ^ck, po tem , có się s ia ło , w z ią  bym  na siebie  
Odpowiedzialność c iężką, a le  clicę ci zaufać, 
rostarasz się, bym  tego n ie  ża ło w a ł, n ie p ra w ­
daż?

Gosępny p ło m ień  b łysn ą ł w  oczach Jacka. P o­
p ę ka w s zy  ch w ilę , sądząc, że o trz y m a  odpo­
wiedź, le k a rz  dod ał łagodnie:

—  W id z isz , m ój chłopcze, ja  m uszę też m yśleć
In n ych . G dyby ja k iś  m a ły  chłopczyk przez

j^ b ie  się zm a rn o w a ł, co byłoby w  d an ym  w y- 
' adku  m o ją  w in ą , n ie  w yb aczy łb ym  sobie tego 
i gdy w życ iu .

W ię c  poco ja  m am  iść do dobrej szko ły, 
fto ro  jestem  ta k i zły? v \trą c ił Jack. — Dość ju ż  
p ia łe m  dobrych lu d z i. C hyba są jeszcze gdzieś  
a świeci? tacy ź li, że m oje tow a rzys tw o  n ie  

j,loże im  ju ż  zaszkodzić? Poco wogóle m am  iść
ja k ie j szkoły? Mogę zacząć in n e  życie i  sam* 

k^ab iać  n a  chleb. Jestem  dość s iln y  i... U rw ą  i,
, Po c h w ili m ilc z e n ia  dodał z . g o rzk im  śm ie- 
**eUa: —  N ie  będę zb y t w y b re d n y . M ogę być

T a k że  pod w zględem  e ty k i p rzew aga kle.ru wr 
szkole n ie  jest pożądana, gdyż w y tw a rz a  to w  
dziecku  nieszczerość, je że li np. o godzin ie  9 
dziecko  d o w iad u je  się, że w ie lo ryb  p o łkn ą ł p ro ­
ro k a  Jonasza, a o 10. że w ie lo ryb  w ogóle n ie  
m oże p o łykać  ta k  w ie lk ic h  f ig u r .' T a  nieszcze­
ro  ść w ko ń cu  p ro w a d z i do tego dziw nego  ty p u , 
ja k im  je s t k le ry  k a ł n ie w ie rzą c y , z  k tórego  w y ­
śm iew a ł się ju ż  O p a liń s k i.

Ks. Teodorow icz tw ie rd z ił, że kośció ł k a to li­
ck i s tanie  się zaporą p rzec iw  pro testan tyzm o­
w i. P rze c iw  ja k ie m u ?  Czy p rzec iw  kolegom  
B u zk o w i, Ś w id z ie . B obkow i i  in n ym ?  M oże prze  
c iw  p ro testan tom  n iem ie ck im ?  A le  w szakże  
N ie m c y  n ie  są ty lk o  p iro teśtantam i i  w łaśn ie  
je d n ą  z

n a j s i ln ie j s z y c h  p o d s ia w  g e r m a n iz m u

te raz  1 w  przyszłości jes t w łaśn ie  rzy m s k a  h ie ­
ra rc h ia  koście lna.

K ie d y  m ow a o ks. Teodorow iczu , to  n a w ia ­
sem  w spom nę, że gdy czyta łem  w  „Rzeczypo­
spolitej** jego m ow ę, m ia łe m  w rażen ie , że jestto  
in n e  p rzem ó w ien ie , n ie  to , k tó re  s łysza łem  w  
S e jm ie . Z a żąd a łem  w ięc w  b iu rze  stenogTafi- 
cznem  m o w y  te j i  pokazano  m i spraw o zd an ie  
dokładnie, a  gdy zap yta łe m , czem  się tlóm aczy  
ró żn ic a  —  pokazano  m i, na  m o je  żąd an ie , e- 
g zem p larz , z k tórego  ko ledzy m ogą się przeko­
nać, że to jes t rękop is  ca łk iem  now y, to n ie  
m o w a  sejm ow a, lecz „S o n ata  ąuasi u n a  fa n ta -  
®iia“ . W o ln o  d ru ko w ać  każd em u , co m u  się po­
doba,, sile n ie  w ełno  tego podaw ać za stenogram .

N ieg d yś  p rz y n a jm n ie j ks ięża  w y c h o w y w a li 
dziecko  w  pokorze i  u ległości. Chociaż to  n ie  
odpawidida p rzekon an io m  d em o kra ty c zn ym , to  
je d n a k  b y lib yśm y zadow olen i, gdyby choć to 
było szczere. Tym efeisem  ks. L u to s ła w s k i w  „G a  
zecie Porannej** np. pisze pod adresem  le w icy :  
„M ie d z ia n e  czoła, p io to ryan sk ie  oblicza, a n a r ­
chiści* judasze** (Ks. L u to s ła w s k i „bardzo ł a ­
godnie** —  wesołość). N ie  m ożna jed n ak  być o  
0 tej g od zin ie  p rzed staw ic ie lem  d u c h a  ew ange­
l i i ,  a o godzin ie  l i  zionąć ja d e m  i n ie n a w iś c ią -

Pod w zględem  n aro d o w ym  duchow ieństw o  
w y c h o w u je  dziecko raczej

n a  o b y w a te la  r z y m s k ie g o ,  

n iż  polskiego. W  w alce  zaś o szkolę po lską  re ­
p re z e n ta n ta m i rep resy i ro sy jsk ie j b y li rep re ­
zentanc i h ie ra rc h ii kośc ie ln ej. O dezw a c r c y b ł -

chlopcem  o k rę to w y m , je ś li chcecie, b y le  to m  
ty lk o  nie. było w u ja .

—■ D a j pokój chłopcze, to przecież niedorze­
czność — łagodnie  zapro testow ał le k arz . —  Z a ­
stanó w  się racze j i p rz y rz e k n ij m i ty lko , że roz­
poczniesz te ra z  in ne  życie i  że w yrzekn iesz  się 
dotychczasow ych swych n a w y k n ie ń , a ja ...

Jack  k c n w u ls y jn ie  zac iska ł i ro zp la ta ł ręce. 
— N ic  n ie  będę p rzy rze k a ł. S am  sobie dam  rady.

—  B ardzo  m i p rzykro , Jack — pow ażnie  rze k ł 
D r  Jenkin s. — B jło b y  le p ie j, gdybym  ja  ci do­
pom ógł.

N ie  m ia ł sposobności m ów ić  w ięce j, gdyż ro ­
d z in a  nadeszła  w łaśn ie  z kościo ła i  M o lly  o d ra -  
zu pochlonę a  całą jego uw agę. W  calem  P ^ rth -  
c a r r L k  itr jw ię c e j się z n ią  z a p rz y ja ź n ił, żyw iąc  
d la  n ie j b ra te rsk ie  p rzy w ią za n ie , ja k ie  sam o tn i 
s tarzy  k a w a lo rzy  c zu ją  czasem  d la  n iew in n y c h  
d z !ew czątek.

Jack pop*:dł w zw yk le  swe ponure  m ilczen ie . 
P rze z  ca ły  ciąg w ieczerzy  p ra w ie  się n ie  odzy­
w a ł.

— W u ju  —  o zw al się nasrle.
T a k  rzad ko  się teraz zw rac a ł do w ik a re g o , 

o ile  n ie  b y ł do tego zm uszony, że wszyscy spoj­
rz e li zd u m ie n i.

—  Czy ju ż  postanow ione, że n ie  p ć jd ę  do 
szko’y?

T w a rz  w ika reg o  s ta ła  się tw a rd ą .
— T a k ;  i w iesz dlaczego. D a łem  ci ju ż  odpo­

w ied ź  i n ie  m asz poco w racać  do tej s p raw y .
—  Dobrze; ch cia łem  się ty lk o  u p ew n ić .
—  Jack, le p ie j się teraz połóż —  n ieś m ia ło  

w trą c iła  R aym on d o w a, R ozm ow a ta w  obecno­
ści le k a rz a , b y ła  je j w n a jw y żs zym  stopniu  n ie ­
p rzy je m n ą . — Gdy M o lly  pójdzie do łó żka , p rz y j­
dę do ciebie i będę ci czytać.

Jack  się po łożył. O d czasu choroby s ta ł się
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W  catej te ] a rg u m e n ta c ji n ie m a  n ic  skiero ­
w anego p rzec iw  re lig ii .  M a m  n a jg łęb szy  szacu­
n e k  p rzed  re iig ię , ja k o  w e w n ę trzn ą  w ia rą  czło­
w ie k a , a le  te m b a rd z ie j je s te m  p rze c iw n y  n a -  
tz u c a n iu  d z iecku  w  fo rm ie  dog m atycznej tego,
00 z ro zu m ieć  m oże dop iero  p o d rasta jąc . D z ie ­
cko w  szkole nauczyć trzeba p rzed ew szystk iem  
p o zn a n ia . S ta n is ła w  S z c z e p a n ó w  sial, w s p ó łp r a ­
c o w n ik  „S ło w a  P olskiego '4, tw ie rd z i, że w  P o l ­
sc e  czasy n a jw ię k s z e g o  p o n iż e n ia  n a r a d a  b y ły  
je d n o c z e śn ie  c z a s a m i n a jw ię k s z e g o  p a n o w a n ia  
k a to lic y z m u  i  J e z u itó w .  T w ie rd z i ró w n ież , że 
w y c h o w a n ie  P o l s k i  p rz e z  J e z u it ó w  o z n a c z a  Jej 
z g u b ę ,  a  tym czasem  obecnie ta  zguba z n o w u  
n a m  zagraża , Szozcipanowski, gorący p n tryo ta , 
pi,izestrzega przed  tą  drogą je z u ic k ą . G d yb ym  
to  w szystko p o w ie d z ia ł w e  w łasnem  im ie n iu , 
w y w o ła łb y m  burzę n a  p ra w ic y , a le  teraz  pano­
w ie  m ilc z ą . D m o w s k i i  Szczepanow ski p rzem a ­
w ia l i  ta k  w ów czas, gdy n ie  po trzeb ow ała  p ra ­
w ic a  szu kać  p o p arc ia  w e  w p ły w ie  k l e r y k a l i ­
z m u .

P o to c k i w  „P o d ró ży  d o  C ie m n o g r o d u "  p o d  
p rz e jrz y s ty m  p seu don im em  m ó w i o  zako n ie  
sm o rg o ńsk im , k tó ry  p o s ta w ił sobie za cel ta k ie  
w yc h o w a n ie  m łodzieży , aby ją  u trzy m a ć  w  z u ­
pełniej c iem nocie . C lio d zi o to, aby  n a u k a  „po­
została. n a  d aw n e j n ieru ch o m o śc i" . A u to rzy  
k o n s ty tu c y i p o lsk ie j n ie  m ogą dążyć d o  tego, 
aby u trzy m a ć  um yslow ość polską n a  d a w n y m  
sto p n iu  n ieruchom o śc i. D e m o kra cy a  po lska  m a  
in n e  id ea ły  przed sobą i  d latego zako n o w i sm or­
g o ń sk iem u  szkół pow ierzać  n ie  m ożem y. R a - 
cyonalitsta* Jan Ś n iad eck i, tw ie rd z ił, że teologia  
w y rz ą d z iła  w ię ce j s z k o d y  d u c h o w i  c h r z e ś c ij a ń ­
s k ie m u  n i ż  w s z y s c y  n ie d o w ia r k o w ie  razem  
w zięc i. N a  pastw ę te j teo lo g ii szkoły n ie  odda­
m y. N aszym  id ea łem  jest w y c h o w a ć  t a k ic h  o- 
b y w a te li, k t ć r z y b y  ś m ia ło  i  n ie z ło m n ie  b r o n i l i  
p r a w  w ła s n y c h  i  R z e c z y p o sp o lite j ,  a  n a s  c h c ą
przekonać

do id e a łó w  średn iow iecza  1 s ch o lastyk i. !Sp;
M y  re p re z e n ta n c i I n d u  p ra c u ją c e g o  n a  tę  dro­

g ę  n ie  w e jd z ie m y  i  p o t r a f im y  z m u s ić ,  a b y  n a ­
s z ą  w o lę  u z n a n o ,  (P oruszen ie  n a  p ra w ic y ). N io  
m aże m y  pozw olić , aby do now ej P o ls k i i ś ć  s ta ­
remu d ro g a m i, k tó re  p ro w ad zą  do zguby P o lsk i. 
K o l. Teodorow ic z  m ó w iąc  o sobie i  Swoich l u ­
dziach , p o w ie d z ia ł: „ M y  jesteśm y w c zo ra js i, a  
w y d z is ie js i" . T a k , m y  jesteśm y d z is ie js i i  j u ­
trze js i, a  w y , ty lk o  w czo ra js i. (B ra w a  na le w i­
cy. G los n a  p ra w ic y : D z ię k u je m y  z. w y k i d ). 
Koledze przyd ałoby  się k ilk a  ta k ic h  w y k ła d ó w .

Przegląd gospodarczy
Obrót zbożom 1 mąką pozakontyngentową. W  m yśl

rozporządzen ia  m in is ters tw a apro w izacy i z 18 go 
s ierpn ia  1920 r. o obrocie z iem iopłodam i poza- 
k o n iy n g e n to w em i i p rze tw o ram i tycłiże  zostały 
w yznaczon e  f ir in y  handlow o do prowadzenia 
h a n d lu  hurto w n ego  ty m i a rty k u ła m i, k tó re  to 
f irm y  są obow iązan e zao p a tryw ać  w  zboże
1 p rz e tw o ry , inączne sklepy deta jliczne , p iek arn ie  
i w p ro s t ko n su m en tó w , o raz  w yznaczono pie­
k a rn ie  do w y p ie k u  i sprzedaży  chleba pozakon- 
tyn g en to w ego , tudzież sk lep y  d e ła jle z n e  dla  
sp rzedaży  zboża pnzakontyn gentow ego i produ­
k tó w  m ącznych konsum entom  w  ilości 15 kg na  
osobę. N in ie js /.em  podaje się do w iadom ości, że  
w y k a z y  odnośnych firm  burto w n ych , sklepów  
d e ta lic z n y c h  i p iekarzy  zosta ły  w yw ieszone  d ia  
in fo rm acy i publiczności i in teresow anych  k u p ­
ców d e ta lic z n y c h  i p iek arzy  na  tablicach ogło­
szeń u rzęd ow ych  w  m agistracie , w  kom isarya*  
tach obw odow ych  i w szystk ich  b iurach  ch lebo­
w ych . Kupcom  i p iekarzo m  n ie  w y m ien io n y m  
w w ykazach  n ie  w o lno  w y k o n y w ać  handlu  z ie ­
m iop łodam i i ich p rze tw o ram i, w zgl. w yrab iać  
i sp rzedaw ać p ieczyw a.

Spadek cen w Ameryce. „D an zig er Neuesłe  
N a c h rich łe n "  donoszą z  N ow ego Jorku: S padek  
cen a rty k u łó w  żyw nościow ych  p rz y b ra ł w  S ta­
nach Z jednoczonych tak  w ie lk ie  ro zm ia ry , że  
82 w ie lk ie  t irm y  b an ko w e , połączone w  tru st 
zb o żo w y  i m ięsn y , popadły  w  bardzo w ie lk ie  
trudności finansow e. N o w o jo rsk i ta rg  zbo żo w y, 
tw o rząc y  cen trum  całego hand lu  zbożow ego, 
jest ta k  p rzep ełn io n y , że z  początk iem  bieżące­
go tyg o dn ia  n o to w an ie  cen w ogole w s trzym an o . 
N astąp iła  30-proc. zniżka cen. C en y  zboża gor­
szego g a tu n ku  spad ły  poniżej normy przedwojen­
nej. S łychać, że gorsza gatunki zboża mają być 
{niszczone, ab y  u w o ln ić  Składy. S fery  h and low a

fran cu sk ie , ko rzys ta jąc  z te j sytuacyi, s tara ją  
się zaw rzeć  k o n tra k ty  na na jw iększe  dostawy 
zboża dla Francyi, Czech oraz aia Polski. M im o  
to  jed n ak  pooaż p rzekracza  w ie lo k ro tn ie  pop yt. 
N a  d o m iar oczeku ją  bardzo s ilnej ko n k u re u c y i 
ze  s trony p o łudn iow ej A m e ry k i. H an d larze  po­
łu d n io w o -am erykań scy  są zdecydow ani sprzedać  
swe zboże n a w e t poniżej cen północno- u n ery - 
kań sk ich . Z  W aszyn g ton u  w y jech a ła  do E u rop y  
specyalna ko m isya  celem  najszybszego zaw arć  a  
trau sakcy i handlow ych na  zboże. W chodzą tu  
w  g rę  r y n k i zb y tu  w e W łoszech i w  S zw a jcary i. 
R ów nocześnie nastąp ił spadek cen ua  a m e ry ­
k ań sk im  ta rg u  m ięsa w ;eprzow ego. W  Chicago  
nadchoozi ua ta rg  tygodniow o ao  50.000  św iń . 
F a b ry k i konserw  n ie  p rzy jm u ją  ju ż  żadnych o- 
fe rt  ua dostawcę n ierogacizny . S łon ina  nagrom a­
dzona została w  Chicago w tak ich  o lb rzym ich  
m asach, że z pow odu b raku  nabyw ców  znaczną  
część je j m usiano oddać bo faoryk myuła.

Sprawy partyjne
~ I! Zjazd kobiet PPS. W  dniach 4, 5  i 6  sty­

czn ia  1921 r. odbędzie się w K ra k o w ie  I I  z jazd  
k o b ie t PPS. K o m isya  k w a te ru n k o w a  z jazdu  u- 
rzęd u je  w K ra k o w ie  D u najew skiego  5. W szyst­
k ie  o rgan izaeye, m a ące w ysłać  de legatk i na  
zjazd  w inne  zgłosić ilość de legatek  i o ile  m o­
żności ich n azw iska  m ożliw ie  na jprędzej pod a- 
d re s e m : K ru k ó w , D u najew sk ieg o  5 , kob ieca ko­
m isy a  kw a te ru n k o w a .

KROMKA
Kraków, 3 grudnia,

'  Data urodzin B. Limanowskiego
Od tow . d ra  B o lesław a L im an o w sk ieg o  o trzy ­

m a ł re d a k to r  „N a p rzo d u" to w . E m il H a e c k e r  
lis t, z a w ie ra ją c y  m ię d zy  in n e m i nas tęp u jący  
ustęp:

„ W  W a szv m  a rty k u le  o m n ie  je s t jeden b łąd . 
U ro d z iłe m  się n ie  24 lis top ada, lecz 30 p a źd z ie r­
n ik a . W p ra w d z ie  i  ja  3am  przez d łu g i czas 
d z ie liłe m  ten  b łąd. D o p iero  w  osta tn ich  d n iach  
ro ze jrza łe m  się d o k ła d n ie j w  m etryce  i  spo­
strzeg łem , że dzień  24 lis to p ad a  b y ł to d zień  
c h rz tu " .

Znowu podrożenie węgla
Magistrat podaje do wiadomości, że vcskntek 

nowego znacznego podwyższenia cen węgla z 
dniem 1 grudnia b. r. przez państwowy u rząd  
węgiowy w Warszawie, a to z kwoty 9700 M k  
do kwoty 13.U0U Mx za wagon 10 tun iocb ko­
palnia oraz 1 1 6 %  podwyższenia na!eżytoś:i kole­
jow ej musiały uledz ponownie bardzo znacznemu 
podwyższeniu ceny maksymalne węgla w Kra­
kowie.

Ceny węgla w Krakowie są obecnie następu* 
jące:
1. W składach hurtowników przy 

dworcach kolejowych:
a) przy sprzedaży wagonowej za

10 ton ................................................   15.350 Mk
b) przy sprzedaży delailicznej dla 

wszystkich odbiorcow bez
względu na ilość* węgla za 1 ctrn. 164 Mk

2. W  składach urobnyeu h an d larzy
w Krakowie i Podgórzu za 1 etui. 180 Mk

3. W  s iaiacii Kwiatkowskiego, ul. 
Zwierzyniecka i Szpara, ui. św.
Sebastyana, oraz hurtowników w 
Podgórzu, mających składy w 
mieście za 1 etui................ ...

4. a) Za odwoź ze składu hurtowni­
ka w Krakowie i Podgórzu 
Od 1 etui. . . . . . . .

b) Za zniesienie węgla do piwni­
cy od 1 ctrn.......................

Zaznacza s ę, że wszeikie dotychczasowe sta­
rania prezydyum miasta w państwowym urzę­
dzie węglowym w Warszawie w sprawie obni­
żenia cen węgła n e bdn.osty skutku.

Dwa nowe domy mieszkalne w Kra­
kowie

Jak wiadomo, w połowie roku 1920 rząd o- 
biecał gunuie m. Krakowa na cem oudowiaue

176 M k

9  M k 

5  M k

KINO „OPIEKA" u* baLIj NIMF
U L  ZIELONA 17. TELEFON 2 4 7 4  ł l f l  I U H I I

Od piątku 3-go (to poniedziałku 6-go grudnia
dramat w IV aktach w roli głównej
artystka w.Oaka L n*  h e n a jc iM .
Nadto C h O rte  t n a n i i z e m

amerykańska grotesaa tuurowa.

nisko procentow ą pożyczkę w  kw o c ie  3 i pól 
m ilio n a  m arek . A le  od p rzyrzeczen ia  do read* 
zacyi m in ą ł k a w a ł czasu i już m yślano, że rok 
1920 u p iym e  na  w y s y łan iu  próśo i depesz do 
W a rs za w y  celem  zrea lizo w an ia  o o ie ln icy , kiedy  
D y re k c y a  m iejsk iego  Z a k ła d u  k re d y  toweg0 
(S p ó łka  m ieszkan iow a) p rzyszła  m iastu  z  koi>' 
k re tn ą  pom ocą, o fia ro w u jąc  za liczko w o iundu- 
sze na rozpoczęcie budow y. D y re k c y a  zak ład 0 
zdając sonie spraw ę z szalonycn zw y /.e k  ceń 
m ate ry a łó w  buców  an ycb , u d zie liła  na bu>iow’§ 
znacznego k re c y tu , zezw alającego ua w yp row a ' 
dzen ie  b u d yn ków  pod dach. W arszaw a jak  
zw y k ie , tra k to w a ła  in teneye g m in y  o bo .ę tu i0* 
ta k , że do ooeonej. chw ili jeszcze cała sutn<» ni0 
została g m in ie  p rzekazana  rzekom o z  pow odu^  
fo rm aln ych . N a  P ó iw siu  Z w ie rzy n ie c k  em , 
zasypanych daw nych  staw ach, urządzono w y ' 
b ru k o w a n y  dw orzec w odociągow y, a trocnę ua' 
le j k u  w zgó rzu  szkołę m iejską  p rzy  ut. SiOue* 
cznej. N aprzec iw  tej szko ły  na gruncie  oharO' 
w a n y m  p rzez  g m in ę  slo ją  w sm ow ej roboci0 
ju ż  n a k ry te  dachem  dw a nom y 3 -p ię tro w e, oko' 
lone pro w izo ryczn ym  p arkan em . D o m y te, to 
re zu lta t 2  le tn ich  s ia rań  g m in y  cel-, m  roz ocz?' 
cia a kc y i d la u lżen ia  uędzy  m ieszkaniow ej- 
M ieszczą one 32  m ieszkań  drobnych, o o e jin u jif  
cych 1 pokój z  ku ch n ią . D o każdego iniesziik' 
n ia  n a le ży  sp iżarn ia , ustęp, p iw n ica  i strych* 
N a  każdem  pię rze  zna jd u je  się 8 m ieszkań . J0' 
den z  uom ow  przeznaczony jest d la  b tza o ih ' 
u ych u rzęcu ikó w , drugi dla ro b o tu iko w . Buuow ’0 
trw a ła  od 1 s ierpn ia  ur. O ile  n ie  za b ra k n ie  go‘ 
tó w k i, to w ykończen ie  obu b u d ynków  nasiąP1 
do 1 lipca 1921. K ie ro w n ik ie m  buu ow y jest p* 
K zy m ko w sk i, radca bud. m . U m iuu  m iasta  Kra' 
k o w a  zdu|e sob.e dostatecznie spraw ę z tego? 
że  w y s iłe k  ten i dodanie m iastu 82  m ieszkanek  
n o w ych  n ie  u iży  nędzy m ieszkan iow ej, a ie  m o i0 
pociągnie za sobą łudzi dobrej w o li, k tó rzy  iuuj4 
do rozporządzen ia  zuaczm ejsze k a p ita ły  i  z0 
p rzyk ła d e m  g m in y  um ieszczą je  w  now ych tak 
nieo iz g w u w ji u la  w ie io iysięczuei ludności bu' 
dow iach.

Gen. del. dr Gałecki udzielać będzie postucnań 
w  poniedziałek dnia 6 bm. w  gmachu starostw0 
przy ul. Basztowej, o godz. 11 rano.

X ’ł lizania kawa S y u u y k a lu  d z ie n n ika rzy  od' 
będzie  się w  n iedzie lę  5  g ru d n ia . P o c z ą t e k
0  godzin ie 4, W  p ro g ram ie : 1) p. N in a  Doi ó' 
ska w raz ze sw em i uczeuieam i L i lk ą  K o w n a c h
1 M a ry lą  W ia n o w sk ą  outańczy  jeden z tańcó^  
k lasycznych , 2 ) d y r. T u rs k i w yp o w  e monologi* 
a 3 ) panow ie B erski, K a lic iń sk i i La ta  ner-La ' 
w iń sk i zag ra ją  d w a  sketeue, 4 ) członek o rk i0' 
s try  sym fonicznej p. G a je w s k i da kon cert u0 
n ieznanym  w  K ra ko w ie  in strum encie  x y iu io n i0' 
A ko m p an iu je  kape lm is trz  G ó rzyń sk i.

Przerwania lin ii lelałom uznej ao W arszaw /' 
S iln a  okiść lodow a, pow stała w  nocy z  27 »0 
28 listopaua p om iędzy  M iecuow ein  a Kieicaitń* 
w yrząd ziła  znaczne spustoszenia w  iiu iacti te l0' 
fonicznych, łączących K ru kó w  z W a rs za w ą. P0 ' 
m im o natychm iastow ego w ys ła n ia  pa, ty j robo' 
tu ik ó w  z  m a te ry a le m  m e zdoiaub szyb ko  p rzy ' 
w rócić połączenia telefonicznego z  powou0 
licznych  p rze rw  d ru tó w , ja u  ró w n ież  stosunhoW0 
znacznej ilości po łam anych s łupów . P ierw s/d  
lin ię  te lefoniczną zdołano napraw ić  i urucnom '0 
28  listopada ran o , reszta zaś pouiczeń teieioh*' 
cznycu do W a rs za w y  będzie  doprow a uzwi>4 
p taw do p o ao b u ie  uo dzisiaj w ieczorem  do p°' 
rząd k u . R ó w nież znaczne uszkodzenie p r z e W 0 '  
dów  tele iou iczuych i te leg r .ficzn . pow stało p rz02 
okiść pom iędzy Koluszkam i a2.SK er. e  wicami.

Sprzedaż ja j. W  ciągu nnes'ąca g ru u m a  u. r' 
będą sprzedaw aue w  KOnsumach bezpośreriu '0 
ap ro w idó w au ycn  i w  swlepacu re jo u o w y c ii u>4' 
ezuych ja ja  po 2 sztuki nu osobę w cenie P 
3  M k  za sztuKę za ściągnięciem  kuponu g0*\ 
nego N r . 129 le g ity m ac y i zb io row ej. Ceiem  pizy  
d z ia łu  ja j, zastępcy kunsum ow  w nu i u ie zw i^  
cznie zg os ć się w  miejskie-m b iurze a p r o w i Z 0  
c yjn em , a p.ow-auzący sk iep y  re jo no w e w dnia0 
10 i 11 g rudn ia  br. S przeuaż ja j w konsunm 01 
m a rozpucząc się u a tyebun ast po oub iorz0 * 
sprzeda/, w  sklepach re jo n ow ych  rozpocznie  
ou w to rk u  Unia 14 g runu ia  i bęozie trw ać a 
św ią t Bożego N arodzen ia . A s y g n a iy  ula Kon00 
m ów  bęuą w yn aw au e  ty lko  Uo rą k  zastępco ’ 
k tó rzy  w y ie g .ty m u ,ą  się p isem u em  u p o w a ż n i  
niem  kousum o w  do odoioru.

Ju g o s ław iaMc w  K z a g o * ie . C h ór m ęsk i P  
gosion rab sk i, k tó ry  b a w ił k ilk a  d n i w  K ra k

C a ł v

a n o a .l Szał .kobiety ^

od wtarku
W ielka a tra kc ja
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lvie  i  o koncerc ie , k tó reg o  za m ie ś c iliś m y  ocenę, 
Podejm ow any b y ł w e środę w ieczorem  przez  
* ra k . To w . śp iew ack ie  „E ch o". W ie lk a  i s ty lo ­
wa sala re fle k  ta rza  F ran c iszk an ó w  z a p e łn iła  się 
°kolo godz. 9 w ieczorem  c z ło n k a m i chórów  ju ­
gosłow iańskiego i naszego „E ch a" , p rz y b y li 'też 
P rzedstaw icie le  Deogenu z p. je n e ra łe m  Sym ó- 
^oin na  czele, w icepr. R o lle , p rzed sta w ic ie l rzą -  

p. K o w a likó w  ski, p rzed staw ic ie le  prasy k ra ­
kow skie j n a u k i i  s z tu k i. P rz y  s k ro m n ym  posił­
ku zbiegły szybko god ziny , d z ię k i w s p a n ia łe m u  
■koncertowi, ja k ie  u rz ą d z iły  obie organ izacye  
chóra ln e  śp iew ając  n a  p rze m ia n y . P rz y w ita ł  
*hową p rzyb y łyc h  do  K ra k o w a  b ra c i naszych. 
Prezes „E ch a" p. F o n ta n a , p od kreś la jąc  w y s o k i 
to p ie ń  k u ltu ry  ch ó ra ln e j K ro a tó w , poczem  o* 
hie o rg an izacye  ch ó ra ln e  z a m ie n iły  o d zn ak i, 
k ru g jm  m ów cą by ł p ro f. M o ra w s k i —  a  odpo­
w ied z ia ł D r  W ik to r  B en ko v ić  zaznacza jąc, że 
(Uva b ra tn ie  n a ro d y7 m u szą  n a w ią za ć  k o n ta k t  
ba raz ie  k u ltu ra ln y , a następn ie  h a n d lo w y  i po- 
l i t  yczny oraz z łoży ł podziękę za serdeczne p rz y ­
jęcie i gorące serce ja k ie  o k aza ł K raików  sw o im  
P o h n jn iaw ym  brac io m .

Około godz. 2 po północy rozeszli s ię  uczest­
nicy n ieprędko  zapom n ianeg o w ieczo ru  żeg n an i 

stro n y  K ro a tó w  o k rz y k ie m : „Do w id z e n ia  W 
Z a g rzeb iu " , a  z naszej o k rz y k ie m : „ ż iv io !‘*

Z teatru  „ D ag a ta la *.  O statn ie  dn ie  tygodn ia  
bieżącego p rzyn io są  szereg  sztuk, k tó re  szcze- 
gólnem  c ie szy .y  się pow odzeniem  w  tym  sezo- 
hie. D zis ia j będzie  p o w tó rzo n y  „ T a ifu n *  z  pp. 
ftryd zitisku n  i E  snerów ną —  ju tro  „T e n  trzec i*  
Sabatm o Lopeza, a  w n iedzielę  „M ora ln ość pani 
t>ulskiei* o raz „S im so n  i D a lila *  S vena  L an g e­
go. P ró b y  z  p rem iery  n a jb liższe j, k tó ra  odbędzie  
się w  p o n ied zia łek  6 bm ., są w  p e łn ym  toku .

Sładzw. w a lne  zgromadzenia Ogniska nauczyciel­
skiego w Krakowie odbędzie się w  sobotę 4  gru­
dnia o godz. ti w ieczór w  lokalu Ogniska (R y­
bek 29).

Odczyt w Muzeum przemysfowem. D ziś , w  p ią ­
tek d ińa 3 g rudn ia  o godz. 7 w ieczór w yg ło si 
p. radca Józef G órecki w sali m iejskiego M u ­
zeum  p rzem ysło w ego  odczyt „O  kszta łto w an iu  
przem ysłow o zaw edow etn  w  P o lsce*,

W Towarzystwie Rietów  pomorskich w yg łosi d r  
Raz. Lubecka dzisiaj w  p iątek  o g. 7 w ieczór 
Wyk ad  o epopei kaszubskie i D erdow skicgo ( I I I .  
cześć, z re c y ta c ja m i). W stęp  2 m k .

W Czyteini towarzyskiej odbędzie  się w  n ie ­
dzielę 5 bm . o godz. 8 w ieczór J. zeb ran ie  to­
w arzysk ie  cz łon kó w  w  połączeniu  z  przedsta­
w ien iem  am ato rsk ie in .

Kierownictwa szkoły dla głuchoniemych za w ia -  
dam ia, że w p isy  do szko iy  rozpoczęły  się 1-go  
grudnia  w  K ra k o w ie , u l. K a w io ry  1. 20, I .  p. 
Od godz. 11— 12.

I. konstytuujący walny zjazd Towarzystwa kre­
mów południowymi odbędzie się w  niedzielę 5  g ru ­
dnia o godz. 11 p rzed po łudn iem  w  sad In s ty ­
tutu geolog.oznego (u l. św. A n n y  6 , z  d z ied zin -

J*KZECŁ.AW  SMOLAK
.(CZESŁAW W ROCK U

Sześć la t n a  D a le k im  
ta W s c h o d z ie

(W s p o m n ie n ia  je ń c a  z  n ie w o li ro s y js k ie j)

P o w raca jąc  jeszcze do w schodn io -sybery jsk ich  
bńast, m oznaby o n ich pow iedzieć ogólnie, że 
Wszystkie te rasy i  Lu-dy, zam ieszku jące  je , w ięc  
Rosjanie, poiacy, m ongołow ie, ch ińczycy, k o re -  
ańczycy, japończycy, ta ta rzy , o rm ian ie  i żyd z i —  
ży ją  raczej obok siebie, an iże li z  sebą, i tW orzą  
b iezw yk lc  pstrą , różno języczną m ieszaninę, w ła ­
ściwie ża d n y m  cem entem  nie spojoną. T e j m ie -  

ani n ie d o d ali jeszcze w czasie w o jn y  now ych  
barw i  d źw iękó w  jeń cy , w ięc: n iem cy , czesi,
W ęgrzy, tu rcy , w łosi, ru m u n i, p o łu d n io w i sło­
mianie... T e  m arn e  zresztą, o k ru c h y  c yw iliza c y i 
eUixnpejsklej, ja k ie  tu  podróżnik  z zacho du  spo­
d k a ,  is tn ie ją  w y łą c zn ie  d la  dotychczasow ych  
W ładców tego k ra ju ;  cz łow iek  rasy  żó łte j lu b  
b ru natn e j m ało  łu b  w cale z n ie j n ie  korzysta.
* jeś lib y  ro sy jsk ie  m ia s ta  me W s ch o d n ie j Sybe* 
‘‘5'i narzaz istnieć p rzes ta ły , sądzę, że m ongoł lu b  
ch iń czyk  zg-ołaby z tego pow odu n ie  u c ie rp ia ł.
, W  te j psta'ej, w ie lo języczn e j m ieszanin ie  ras
* narodów , zam ieszku jące j m ias ta  w e w scho­
dniej S ybery i, da  się je d n a k  zauw ażyć cecha, 
k tó ra  jest. im  w spólną: to chęć zysku , gorączka  
* łc ta , na jw ażm iejszy i bodajże je d y n y  ogó lny  
ht-otor tutejszego życia... W  pogoni za z lo tem  ta k  
^ s y a n in , ja k  ch ińczyk  lu b  m ongoł, zdo lny  jes t 
*Uwsze psunąć się do zbrodni. C a ły  stosunek  
p o w ie k a  do p rzy ro d y  jes t tu  jeszcze p ierw o -
hy: on je j n ie  u ja rz m ił, n ie  u c z y n ił z n ie j tow a-

ca na p raw o ). N a  p orządku  d zie n n y m  uchw ale ­
n ie  s tatu tu  T o w arzys tw a  i w y b ó r zarządu .

Dwa pożary. W e czwartek o 8 wieczór w ybuchł 
pożar w  szopach na ul. Bernardyńskiej, gdzie za­
paliły się rnateryały złożone do budowy kolektora. 
Drugi pożar wybuchł w  domu przy ul, Stradom  
7, gdzie zapalił się sufit na ł piętrze. W  obu w y ­
padkach inteiw eniow aia skutecznie miejska straż po­
żarna.

Plaga koniokradów. Onegdaj popołudniu do 
wracającego na wozie z wysypiska fornala  
z zakładu czyszczenia miasta przystąpił nieznajo­
my m ężczyzna, proponując mu sprzedaż ziem nia­
ków  po niskiej cenie. Guy umowa doszła do sku­
tku , fornal pojechał po odbiór ziem niaków , we­
dług wskazanego adiesu na u l. Aryańską l. 18. 
Tutaj nieznajom y polecił fo .nalow i udać się. na 
I I  piętro po odoiór ziem niaków, a sam został przy  
koniach. Fornal wyszedłszy na górę przekonał się, 
że nie ma tam nikogo, sprzedającego ziem niaki 
a wróciwszy na ulicę z przerażeniem  spostrzegł, 
że nie ma koni z wozem i nieznajomego. Zawia­
domiona o k iadzieży  policya wdrożyła pościg za 
złodziejem. — Aresztowano wczoraj w  Krakowie Józ. 
Paw lika, kowala, zamieszkałego w  Dąbiu, którego 
przytrzym ano w  cnw ili, gdy skradł parę koni war­
tości 200.000 m k. —  Nadto przytrzym ano wczo­
raj rano trzech osobnikow w  mundurach wojsko­
wych. Są to: Jan Bułka, Franciszek Skawiński 
i Tomasz Zięba. O w i trzej weseli m łodzieńcy skra­
dli w  jednej ze wsi pod Krakowem  parę koni 
z wózkiem , oraz źrebię.

Sprytny aprowizator. Przytrzym ano w  Krakow ie  
Ignacego Brotmana ze Lw ow a, który  uw ija ł się po 
okolicznych obszarach dworskich i  w yłudzał zboże 
rzekomo dla ubogich. W  ten sposób w yłudził Brot- 
man kilkanaście m etrów zboża.

Nadużycia asenterunkowe. Pod zarzutem  nadu­
żyć asenteiunkowych aresztowała policya krako­
wska Józefa Sambora, kupca z Tarnow a.

W łam anie. W czoraj nad ranem dokonano w ła­
mania do m leczarni Łuczanowickiej. W łam ywacza  
rozbili kasę ogniotrwałą i skradli 10.000 m k.
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Z  P O L S K I
Żądania studentów techniki lwowskiej. Słuchacze 

politechniki lwowskiej uchw alili na wiecu doma­
gać się odroczenia w ykładów  na politechnice i za­
żądać od m inistei^łwa spraw wojskowych natych­
miastowego uwolnienia z wojska wszystkich stu­
dentów politechniki, k tórym  przysługuje to prawo 
na podstawie wydanego ju ż rozporządzenia, oraz 
domagać się także uwolnienia wszysłkich ab itury- 
entów, którzy  służą jeszcze w  wojsku. Na poli­
technikę lw ow ską zapisało się do tej pory tylko  
330 studentów, podczas gdy frekweneya zeszłoro­
czna o tej porze wynosiła około 1800 studentów.

titoźay pożar w Tarnopolu. Z  Tarnopola dono­
szą do pism lw owskich, że we w torek o godzinie 
11 w  nocy wybuchł w  magazynach wio skowych 
na dworcu kolejow ym  groźny pożar, k tóry  rychło
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się rozszerzył i W yrządził w ielkie  szkody. Naza­
ju trz  w ybuchł znow u pożar w  tnagazynaeh woj­
skowych na dworcu i rów nież spowodował w iel­
k ie straty. Osoby miejscowe wskazują ua żołnierzy  
Petluroweów, jako na sprawców obu pożarów.

P o w ia t o w a  R a d a  R o b o tn ic z a  P P S  w  C h r z a n o ­
w ie  w  s p r a w ie  p le b is c y tu  n a  G órn ym  Ś ląsku  
w y d a la  n astę p u jąc ą  odezwę:

D o w szys tk ich  zw iązków ' zaw odow ych, koo­
p e ra ty w  i  k o m ite tó w  p o lityczn ych  PPS p o w ia tu  
ch rzanow skiego . R ad a  Robotn icza PPS w  Chrzia 
n o w ie  w z y w a  w szys tk ie  w y że j w y m ien io n e  
z w ią z k i, k o o p e ra ty w y  i  k o m ite ty  w  pow iecie  
c h rza n o w s k im , ażeby p rzy s tą p iły  n a ty c h m ia s t  
do sp is yw an ia  o b y w a te li, U ro d zo n yc h  n a  Ś lą ­
s ku  G ó rn ym , celem  u m o ż liw ie n ia  im  w z ię c ia  
u d z ia łu  w  g ło so w an iu  piebiscy taw ern  n a  Gór­
n y m  Ś ląsku . W  g łoso w an iu  m a ją  w z ią ć  p raw o  
w szyscy o b yw ate le  P o lacy, k tó rz y  w  ty m  lu b  
przystałym  ro k u  kończą  20 la t , u ro d zen i w  o k rę ­
gach p leb iscytow ych. Górnoślązsiczki, żony M a ­
ło p o lan , o i le  w y k a ż ą  się m e try k ą  ś lubu, osoby 
n ie  u odsone n a  G órnym  Ś ląsku , lecz m a ją c ą  
stał© m iejsce  za m ie s zk a n ia  w  o krę g u  p leb iscy­
to w y m , k tó re  ch w ilow o  p rze b y w a ją  w  M ało p o l*  
sce oraiz n ie u ro d ze n i n a  te re n ie  p leb iscy to w ym  
P olacy, k tó rz y  przez w ład ze  n ie m ie c k ie  ze s ta li 
s ta m tą d  w y d a le n i. N a le ży  pouczyć w szys tk ich , 
m a ją c y c h  p ra w o  w z iąć  u d z ia ł w  g ło so w an iu  
plebiscyitow cm , że w sze lk ie  koszta  podróży  o ra *  
ko szta  pob ytu  n a  G ó rn y m  Ś ląsku  celem  w z ię *  

. c ia  u d z ia łu  w  g łoso w an iu  p łcb iscyto w em  op łaca  
p aństw o za  p ośredn ic tw em  tow arzystw a, obro­
n y  kresów  w  K ra k o w ie  (u lic a  R e to ry k a  1. 5). 
W obec w ażności Górnego ś lą s k a  d la  P o ls k i u -  
p rasza  się w yżej w y m ie n io n e  z w ią z k i, kooperaK 
ty w y  i  k o m ite ty , ażeby energioznis  p rzys tąp iły , 
do sp isyw an ia  w yże j w y m ie n io n y c h  *  u p ra w n io  
n ych  do g lo so w an ia  G órnoślązaków , zg łaszając  
ich  w  p o w ia to w e j R a d z ie  robotn icze j P P S  w  
C h rzan o w ie .
-  W  korospondsncyl z  N ow ego T a rg u , zam ie­
szczonej w' N r . 280 naszego p ism a z dn ia  25-go 
lis to p ad a  b. r-, zn a la z ł się ustęp, k tó ry  re d a k c y *  
po za zn a jo m ien iu  się ze sp raw ą  u w a ża  za sw ój 
obow iązek sprostować. U stęp  ten  dotyczy  rzeko­
mego u d z ia łu  w  p rze m y tn ic tw ie  o le jó w  do Cze* 
choslow acyi, jak ieg o  m ie li się dopuścić członko­
w ie  'ko m ite tu  plebiscytow ego spisko-oraw skiego  
w  N o w y m  T a rg u , ,za co też m ieli po s tw ie rd ze ­
n iu  w in y  zostać ska za n ym i n a  c iężkie  k a ry . O tóż  
s tw ie rd zić  należy, że docent U n iw e rs y te tu  Ja­
g iellońskiego d r  G oetel, b y ły  p rzew odniczący  
k o m ite tu  plebiscytowego, we,gól o żadnego ja ­
k ie g o k o lw iek  w y ro k u  n ie  o trzym ał, że dale j w  
c ałe j opisanej sp raw ie  ta k  d r  Goetel, ja k  re fe ­
re n t a iproiw izacyjny k o m ite tu  prof. Czech, dzia­
ła l i  n ie  ja k o  osoby p ryw atn e , ale w  m yś l siwycbt 
u p ra w n ie ń  i  w  w y k o n a n iu  w y ra ź n e j u c h w a ły  
całego k o m ite tu  p lebiscytow ego, k tó ry  też  za u -  
ch w a ię  tę w z ią ł w  odpow iedniem  ośw iadczen iu  
p e łn ą  odpow iedzialność, że w reszcie, ja k  to  w y *

rz y s z k i i pom ocnicy swego życia , lecz niszczy  
ją  i eksp lo atu je  po b a rb arzyń sk u  i  pospiesznie, 
a  w yeksp lo atow aw szy, porzuca i pędzi da le j po 
now e zyski. D o  m ias t w e W schodnie j S yb ery i 
m ożnaby i dziś jeszcze zastosować s łow a znane­
go p o d ró żn ika  po A zy i, P rzew alsk iego , w yp o ­
w iedziane  przezeń  pół w ie k u  tem u: „N ie  ma
tak ieg o  św iństw a , n i ta k ie j podłości, k tó ry c h -  
by tu  n ie  spełn iano zupełn ie  ja w n ie , ja iegdyby  
ta k  być p ow inno  . I  słusznie rzec m ożna, że k ra j  
nad  A m u rem , ba i cala W sch odnia  3  y bery a  —  
to je d n a  k lo a k a  („odw a pom ojn aja  jam a'*...), ■— 
n a tu ra ln ie  m owa o lu dziach , a  n ie  o p rzyrodzie , 
w  k tó rą  w y le w a  się z całej R osyi w szystko  co 
najpo dle jsze  i n  a j och y dni ej sz e'*. — G en era ła  łu b  
wyższego u rzęd n ik a , bez żadnych  k w a lif ik a c y i, 
w ied zy  i  zdolności, lu b  k tó re m u  w yd arzy ło  się 
„nieszczęście" (!), t. j. że u k ra d ł o ty le  n iezrę ­
cznie, iż go na z ło d z ie js tw ie  przychw ycono, a lbo  
zdołano  je  o dkryć , przenoszono z cen tra ln ych  
g u b ern ii w  Rosyi do S ybery i, p rzyczym  ta k i pan  
z a trz y m y w a ł n a d a l swe stanow isko i  n ieU dko  
n ic  n a  te j „k a rze"  ( I)  n ie  trac ił, lecz jeszcze  
o trzy m y w a ł pokaźne sum y ja k o  koszta  podróży, 
a w  S y b ery i pobiera ł od tąd  pod w ó jn ą  pencyą 1 
rozliczne  n a d zw ycza jn e  dodatk i i  w ygody, p rzy ­
w iązan e  do s łużby rzęd o w ej w  S ybery i (co do 
tego a n a lo g ie v ie , ja k  n iem cy  na służbie rz ą d o -' 
w ej w  P o zn ań skie in , lu b  A n g lic y  —  w  k o lo ­
n iach ). W  d o d a tk u  m ia ł on od tąd  zagw aran to ­
w a n ą  na p e w n ia k a  bezkarność za. w szelak ie  ła j ­
dactw a, ja  k i oby sp ełn ił w  S yberyi, bow iem  jeś li 
gdzie, to tu ta j było  zawsze: ,,oar daleko , Boh —- 
wysoko"-.. Do niegorszego też ja k  w yże j poda­
n y  ty p u  sybery jsk ieg o  „ k u ltu r tra e g e ra "  n a le ­
ż a ły  te tysiące z w y k ły c h  przestępców  i zw y ro ­
d n ia łych  zbro d n iarzy  z całej Rosyi. skazyw an ych  
n a  k a to rg i w  S ybery i, a. k tó rz y  po odsiedzen iu

p ew n ej ilości la t ścisłego w ięzien ia  w  ka to rd ze , 
m u sie li jeszcze przeżyć tu  o k reś lan y  czas jako. 
„posieleńcy", c zy li napólsw obodni, z a n im  w ró ­
cić m ogli do Rosyi. N iek tó i’ym  z nich w zb ro n io - 
nem  było  w ogóle w racać k ie d y k o lw ie k  do R o­
s y i —  pod k a rą  ciężkiego w ięzien ia  w  ka to rd ze . 
Ci to  przestępcy, w ieczn ie  u c ie k a ją c y  z k a to rg  
i  m iejsc swego „posielenia'* i  w iec zn ie  w y ła p y ­
w a n i i k a to w a n i, z a lu d n ia li ciche s yb e ry jsk i#  
wsie i m ias ta  e lem entem  ty m  b ard z ie j zb ro d n i­
czym , że z ie jącym  m śc iw ą  n ienaw iścią  do całe ­
go św iata, bo n ie  u m ie ją cy m  pracow ać i ży jącym  
w  s tra sz liw e j nędzy. T w o rz y li on i w  S yberyi 
ja k g d y b y  osobny s tan  lu d zi, ży jących  poza spo­
łeczeństwem , o p isy w a n y  przez D ostojew skiego  
i  Jad ryn cew a w  jego znanej książce o katordze*, 
zw łaszcza zaś często p rzez G orkiego w  jego n o ­
w elach.

T e n  to  żyw io ł, n iezm ie rn ie  w  Rosyi liczmy, ja k  
*  jed n e j s tro n y  przyczyn  i ł  się z ra z u  do zw ycię ­
s tw a  rew o lu c y i w  Rosyi, ta k  z  d ru g ie j zdepraw o­
w a ł w kró tce  rew o lucyę do cna i  p c h n ą ł ją  n a  
bezdroża bezgranicznej n ien aw iśc i i  k rw a w e j 
zem sty n a  w s zys tk im , co m ia ło  w  Rosyi ce­
chę —- ju ż  n ie ty lk o  zb y tk u  i  p rz y w ile ju , ale ja ­
k ic h k o lw ie k  w yższych, in te le k tu a ln y c h  i estety-; 
cznych potrzeb i n a w ykn ień ... M a, się ro zu m ieć ,’ 
że na leży  tu  ściśle odróżn ić  ziwwkiłyćh przestęp ­
ców, kiBtorzników  i ,,,posiełeńcóiw“ od  przestęp­
ców p e U ty c ra y rh , k tó ry c h  cara t tra k to w a ł n ie  
lep ie j od tam tych , a  k tó rz y  te  S ybery i tw o rz y li 
do ostatn ich czaró w  ję d rn y  p ra w d z iw ie  in te li­
g e n tn y  e lem ent, zb y t je d n a k  n ie liczn y , zd ła ­
w iony, a  p rzytem  ostrożn y  i przez w ład ze  zb y t  
p iln ie  strzeżony, ażeby w p ły w  jego m ógł być  
w  S ybery i znaczącym .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ja ś n ily  odnośne w ład ze  w  W a rs za w ie , a  p rzed e- . 
w s zys tk ie m  p a ń s tw o w y  u rz ą d  n a fto w y , cale za j 
ście i  dochodzenia w ła d z  skarbow ych  w y n ik ł  j  
z szeregu n ieporozum ień  i  o m y łek  w  kores­
p o n d e n c ji i te leg ram ach , oo m ia ło  swe źró d łi 
m ięd zy  in n y m i w  ch w ilow ej e w a k u a c ji  w ład: 
w arszaw skich  w  czasie in w azy i bo lszew ickie j. —  
J ak  z tego w szystk iego w y n ik a , an i d r  Goetel 
a n i P- Czech n ie  pop ełn ili żadnego przestępstw a  
i ic h  cześć osobista w  n iczem  n ie  dozna ła  
us-zc zer bku. _ : '

| Z  O św ięcim ia p iszę  n am : P rzed  k i lk u  tyg o ­
d n ia m i p rzyn io s ły  d z ie n n ik i w iadom ość o zw i­
n ięc iu  U rzę d u  do sp raw  p o w ro tu  jeńców , u -  
cliodźców  i ro b o tn ikó w  (J U R ) w  O św ięc im iu . —  
W iadom ość tę p rz y ję li m ieszkań cy obozu b a ra ­
kow ego z w ie lk ę  radością, sądząc, że z c h w ilą  
ro z w ią z a n ia  J U R a  skończą się rzą d y  znanego  
ju ż  ze s zp a lt d z ie n n ikó w  k a c y k a  barakow ego, 
p . A tho nstaedta . Z w in ięc ie  m iało  nastąpić w  po­
czątkach  lis top ada, lcciz do d n ia  dzisiejszego n ie  
n astą p iło  i p. A . rz ą d z i d a le j, ja k b y  n a  swoim  
fo lw a rk u . C iekaw e są u  nas stosunki. P o m im o  
k ilk a k ro tn y c h  żąd ań  u su n ięc ia  sam ow ładcy, po­
m im o  pro testu  całego g ron a u rzę d n ik ó w , g ru p u ­
ją c yc h  się w  obozie barakow ym  w  wystosow a­
n ym  m em orya łe  do w szystk ich  w ła d z  i m in i­
s ters tw , pan ten  pozostaje n a d a l n a  odp ow ie- 
d zia ln cm  stanow isku . W a rto , by S e jm  w ydele­
gow ał s p e c ja ln ą  kom isyę, k tó ra b y  w szedłszy  
w  k o n ta k t z p raco w n ikam i p ań s tw o w y m i, za­
tru d n io n y m i ju ż  od po czątku  is tn ie n ia  obozu ba­
rakow ego, p rzeko n a ła  się na  m iejscu o gosnodar- 
ce tego pana, d z ię k i k tó re j skarb  p ań s tw a został 
n a ra żo n y  n a  m ilia rd o w e  szkody. W p ra w d z ie  
ró żn o rak ich  k o m is ji w  obozie b a ra k o w y m  n ie  
b rak ło , to je d n a k  k o ń czy ły  się n a  ob ietn icach  
d la  in teresow anych . —  Jak  s łu ch y  chodzą, p. 
A th o n staed t m a  za m ia r  nadal u  ż łó b ka  się u -  
trzym ać , tem b ard zie j, że poprzedni c. k . u rz ą d  
stacya em ig racy jn a , k tó re j by ł k ie ro w n ik ie m , od  
dw óch la t  n ie  is tn ie jący , do dnia dzisiejszego n ie  
został z lik w id o w a n y , a  p rzyd z ie len i z  N am ie ­
s tn ic tw a  u rzęd n icy  p o b ie ra ją  p rzez 5 la t  w ysokie  
d ye ły , n ie pełn iąc w  te jże  m a rtw e j in s ty tu cy i 
żadnych fu n k c y i, gdyż za jęc i są obecnie W  
JU R -ze . Co na to p. G ałecki, m in is ters tw o  s k a r­
bu i m in is te rs tw o  op iek i społecznej?

P o lic y a  czy bandyci?  Z  Bobow ej donoszą n am : 
To w arzysz N o w a k  Józef, prezes K o m ite tu  m iejsc. 
P P S  w Bobow ej p rzy jech a ł 1 lis to p ad a  w ieczor­
nym  pociągiem  do T arn o w a . W  p o szu k iw an iu  
za ja k im  noclegiem  zaszedł n a  u licę  P odgórną. 
T a m  napadło  n a  niego dw óch lu d zi, jeden  cy­
w iln y , d ru g i w  m u n d u rze , zażądali leg itym acyi, 
a le  n im  n a p a d n ię ty  m ógł le g ity m a c ją  w ydobyć, 
poczę li p rzes zu k iw a ć  k ieszen ie , T o w . N o w a k  
m ia ł w p o rtfe lu  k ilk a  tysięcy m a re k . N ie  w ie ­
dząc, co zacz Owi napastn icy  lę k a ł się o p ien ią ­
dze, p o rtfe lu  b ro n ił. P rz y b y ł im  w  pomoc trze ­
c i także  w  m u n d u rze  i  s iłą  chcieli w y rw ać  
p o rtfe l. To w . N o w a k  zażądał, by  napastn icy  się 
w y le g ity m o w a li, wobec tego, iż  p rzed sta w ia li 
się ja k o  ta jn a  po licya . N a to żąd an ie  u d e rzy ł 
ów c y w iln y  tow . N o w a k a  d w u kro tn ie  w  tw a rz , 
następnie s ku to  go w  k a jd a n k i i  znow u zabrano  
się do re w iz y i. To w . N o w a k  u b ezw lad n io n y  po­
kaza ł le g ity m a c ja  in w a lid zk ą , S tra ży  obyw atel­
s k ie j, leg itym acyę  p a rty jn ą , w y m ie n ia ł n a zw i­
ska  cz ło n kó w  po iicy i w  Bobowej. N ic  nie pomo­
gło. Zab ran o  pobitego i  w ystraszonego in w a lid ę  
i skutego zaprow adzono do —  po iicyi. Tow . N o ­
w ak o d etchnął, u rad o w any , iż n ie  jes t w  ręk a ch  
bandytów , a le  s tró ż ó w  bezpieczeństw a p u b li­
cznego. T u  p rzeg ląd n ię to  p o w tó rn ie  leg ity m ac ye  
z rew o lw erem  p rzy  głow ie i  zam kn ię to  N o w a k a  
do każn i. P o  trzech  godzinach aresztu  w yp u ­
szczono go w reszcie na w olność, ale d y żu rn y  
ch c ia ł ja k o  w ynag ro d zen ie  za p rz y tu łe k  zabrać  
areszto w an em u  zegarek  £ la m p k ą  e P k 'ry c rn ą .  
Tow . N o w a k  w n ió s ł zażalenie  n,a owy-ch s tró ­
żów  bezpieczeństw a do In s p e k to ra tu  p o lc y i  
państw , w  T a rn o w ie . In s p e k to ra t m ilc zv . C zyżby  
uw ażano postępow anie po iicy i za legalne? T ą  
drogą w zy w a m y  In sp e k to ra t, aby  tę  spraw ę  
zbadał i w in n y c h  surow o u k a ra ł. 1 ,  , ,  ,

- 0  0 0 —
/  Z  ZAGRANICY

Zna?e??ona buława lan a  Sobieskiego, z  Berlina  
donoszą: Przy rew izyi w mieszkaniu pewnego przy­
wódcy komunistycznego policya skonfiskowała  
buławę króla Jana Sobieskiego. Przypuszczają, że 
buiaw a la  została skradziona.

Potrzebna panienka
U o  e k s p s d y c y i c U ie n m k a . W ia d s m o t i  w A d n k  

n d a ^ ł ł a d u 11 m i« d x y  3 —6  p e p s ł .

" T E L E G R A M Y "
z dnia 3  grudnia

R o b o t n ic y  a n g ie ls c y  
z a  u z n a n ie m  s o w i e t ó w

Moskwa. (P A T ). W  Lo n d yn ie  odb yło  się z po­
w odu roczn icy rosyjskie j rew o iu cy i p ro le ta ry a -  
ckie j uroczy.-te, bardzo liczne zeb ran ie , na k tó - 
rem  uchw alono rezo iucyę, a b y  o ro s z o n o  strajk  
generalny na w yp ad ek , g d yb y  rząd  angie lski n ie  
uzn a ł rosyjskiego rządu sowieckiego i n ie  pod­
ją ł  z R osyą w  na jb liższej przyszłości stosunków  
hand low ych .

I Ameryka chce handlować 
z Rosy?

Moskwa. (PAT. Radio) Prasa amerykańska zaj­
muje się bardzo żyw o kwestyą stosunków han­
dlowych z Rosyą i w y iaża  zdanie, że podjęcia 
tych stosunków nastąpić musi w najbliższej pizi- 
tzłości.

Powrót Korstantyna do Greeyi
Londyn. (P A T ). M ię d zy  trzem a w ie łk ie in i m o­

carstw am i osiągnięto porozum ienie  w  kw e s ty i 
K o n stan tyn a . K on stan tyn  po pow rocie Leyguesa  
otrzyma o tem  o ficyalne  zaw iadom ienie .

Ateny. (P A T ). Rząd rumuński zawiadomił ofi- 
cyalnie rząd grecki, że niema nic przeciw po­
wrotowi Konstantyna.

CAnnanzio walczy z Włoctumi
Paryż. (PAT) Ponieważ D’Annunzio nie cofnął 

swoich wojsk za granicę obszaru Rjeki, generał 
Cavagłio wezwał go do nieprzes/.kadzauia wyją* 
zdowi włoskich okrętów  wojennych z porłu rje- 
ckiego i zarządzeniu blokady w ybrzeża. W edle  
telegramu nadeszlego z Rjeki, D ’Annunzio odpo­
wiedział, że nie ustąpi, dopóki mieć będzie cho­
ciażby jednego żołnierza.

SEJM
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 2  g ru d n ia .
Przeciw aresztowaniu posła Dębala

N a  dzisiejszem  posiedzeniu Sejm u poseł tow . 
Barbcki w niósł in lerpe lacyę  w  spraw .e  areszto­
w a n ia  posła D ąba la  (w czoraj o tem  donieśliśm y, 
p rzyp . red .). A reszto w au ie  to narusza n ietykal­
ność poselską. M  irsza iek  ośw iad czy ł, że spraw ę  
tę przekaże  kom isy i praw niczej.

K o m isya  praw nicza  zr b ra ła  się w ieczorem  
pod przewodnicisvein posła tow . M a rk a  i uchw a­
liła  w szys tk im i g łosam i przec iw  głosom en d e ­
kó w , że a reszto w an ie  p. D ąb a la  je s t sprzeczne 
z zasadami nietykalności polskiej.

(PAT). Warszawa, 2 grudnia.
P o odesłańju  k ilk u  przed łożeń do ko m isy i 

przystąp io no  do dalszej
debaty konstytucyjne].

P rzem aw ia li pos. ks. Makowski (za n n irz a n ie m  
re lig ii w  szkołach), ks . Kotuia (za kszta łcen iem  
an alfab etó w  i za nauczan iem  re lig ii także  w szko­
łach zaw od o w ych ), pos. Thon (po lem izu je  z ks. 
L u to s ław sk im ;, ks. Maciejewiez (w y k ła d  o tal* 
m udzie ), Halpern, Ćwikowski, Sardel, (iłąbiński.

Pos. Dubanowioz do a rt. i3G k o u s ty tu cy i ob ja ­
śnia p roponow ane zm ian y

w składzie senatu.
W e d le  now ej p ropozyeyi senat m a się skła ­

dać z dwóch grup nierównych. C z te ry  piąte części 
senatu m ają  być o parte  na poostaw ie  powsrech- 
nego, tajnego, równego i stosunkowego wyboru. 
C y fra  cz ło nków  senatu w  ten. spo-.óo uzyskana  
m a sięgać stu osób. S ą jedn akże  dw a o g ra n i­
czenia: p raw o  w y b o ru  m a ją  ty lk o  ci, k tó rzy  u- 
kończyli la t 3v), zaś w yb iera ln o ść  ci, k tó rz y  u- 
k o ń c zy li la t 40. D ru g i m om ent d o tyczy  estadło- 
ic i  rolm ków, przyczem  ustaw a za w ie ra  postano­
w ie n ia  d ia  tycn , k ló  ż y  w s k u h k  u staw y o re -  
f r r m ie  ro ln e j zm ien ili osiadłość. D ru g a  g ru pa  
jb e jm u je  n ie jako  rzeczoznawców w sprawach pań­
stwowych, k tó rych  uzy.sktije s ę  przez \vyb ó r ich  
p r/.ez  pewne inatyuacya. L iczba tych rzeczoznaw ­
ców  będzie  z b y t m uła , a b y  m o g li odegrać ro lę

decydu jącą  p ę łityczn ie , a le  jest dostateczną, aby 
dać g w a ra iu y ę , że senat spełni swoje zadanie*

N a  tein dais ą ro zp raw ę  odroczono. Następu^  
posiedzenie w piętek.

.  *  1  

Komisye sejmowe
(F A T ) Warszawa, 2 grhdnia.

K o m isya  prawnicza pod przew odnictw em  tow* 
posła dra  M ark a  p rzy ję ła  zasady pro e k tu  nowej 
ustawy o ochronie loka arów. W  szczególności co 
do spornei kw esty i sklepów  i lo kn low  harsdlo- 
w ych  ośw iadczono się za tem , ab y  lokale han­
dlowe i przemysłowe pozostawić urnowum swobo­
dnym co Co wysokości c ynszow. W  raz  e żąda­
n ia  nadmiernych czynszów właśc ciel przttosięfiior- 
stwa kanałowego ma prawo odwołać s ę o ustale­
nie wysokości do urzędu rozjemczego d la  spratf 
n a jm u  lub do sądu. A r t . 10 p ro |ek tu , om aw ia ­
ją c y  p rzyc zy n y  wypowiedzenia p rzy ję .o  w  nowej 

•redakcyi p rzy  u w /g lę iim e n iu  op in ii cz io n kć tf 
sądow ych z w szystk ich  trzech zaborów  o sta­
n ie  oi.nośnego ustaw odaw stw a i orzecznictwa.

Komisya rolna przyjęła w trzeciein czytaniu pro­
je k t ustawy; statut bauku państwowego rolnego.

Komisya ao iw u stracy jna  załatw iła a it. 9 i 10 
projektu ustaw y gminnej. Podniesioną przez prze­
wodniczącego sprawę przyznania gm inie koinpe* 
tencyi w  c z e k a n iu  o liczbie poiicyi państwowej) 
przekazano podkomDyi.

Komisya komunikacyjna przyjęła pro;ekt ustawy 
o poczcie, ladiostacyach i telefonach w  czasie 
w ojny. O lpowiadając na interpelacj ę, wiceminister 
Eoerłiardt oznajm ił, że od 10 bm. zostanie przy­
wrócony normalny ruch koleiuwy, jaki istniał przed 
zarządzeniem jego ograniczenia. Od dma 1 sty­
cznia 1921 r. administiacya kolejowa ponosić bę­
dzie całkowitą odpowiedzialność za przewóz ba' 
gaży i towarow.

Komisya odbudowy wysłuchała sprawozdania 
m inistra Narutowicza o stanie odbudowy i pia­
nach na przyszłość. Ze sprawozdania w ynika, że 
m in sterstwo ma zam iar sironę pizemystową i han­
dlową odbudowy poiuezyć organizacjom , zw ła­
szcza wspóidziciczym.

K om isja  wojskowa rozpatryw ała w yrok  sądowy 
zasądzający kap. Mroczka za łapownictwo. WobeC 
nowych okoliczności przedstawionych przez posióW 
postępowanie ulegnie wznow ieniu. Następnie dele­
gaci wojskowości odpowiadali na interpelacye 
w  przedmiocie lekw izycy i i demobdizaeyi. Spra- 
w ie dem obilizacji postanowiono po-więcrć osobne 
zebranie wspólnie z delegatami komisyi detuobili- 
zacyjnej i kom unikacyjnej.

5towarzyszenia_i_ zgromadzenia
Klub radców socyalistycznych odbędzie posiedze­

nie 0 grudnia o godz. 4 popoł. w  sekretaryacie 
Rady robotniczej. Konieczną jest na tein posie­
dzeniu obecność wszystkich tow aizyszy radców, 
a także postów: tow. Marka. Klemensiewicza, Cza­
pińskiego i M isiołka. Spraw y bardzo ważne.

Prczyoyum.
Staraniem Komisyi oświatowej Rady robotniczej

odoędz'e się w  poniedziałek 6 grudn a odczyt 
p. t.: . Dokąd kler prowadzi Polskę!“ Odczyt w j'- 
g osi poseł K. Czapiński. Bliższe szczegóły będ4 
ogłoszone afiszami.

WydZ'ał Rody robotniczej odbędzie dalszy ciąg 
posiedzenia w  piątek 3 bm. o godz. 7 wieczór 
w  lokalu sekretaiyalu Rady robotniczej. S p raw / 
Ważne, obecność wszystkich członków kon eczna-

Zgromadzenia maszyn siów i palaczy odbcdzie
5 giudnia o godz. 10 pizedpoł. w  domu robotni­
czym  w Podgórzu (Plac Serkowskiego) z porząd­
kiem  dziennym: 1) zagajenie; 2 ) referat o potrze­
bie organizowania się maszynistów i pa aczy, 9) 
sprawozdanie kasowe; 4) sprawozdań e ankietow e 
i  wyjaśnienie rezultatu; 5) w ybór sądu koleżeń­
skiego (polubowny); O) wnioski i dyskusja . Za 
zarząd sekeyi Jackowski Piotr przewodu.

Zabawę taneczną urozmaiconą m iłym i niespo­
dziankami urządzają w Krakowie w  sobotę 4 gru­
dnia Wieczorem pracownicy warsztatów tabo U 
Ycojslc polskich na Grzegórzkach. Zabawa rdbędzi® 
się w  sali Zw iązku stow. rob. przy ul, Dunaje­
wskiego 1. 5, 11 p.
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Ro p o łu d n io w e j p rze rw ie  rozpoczęło obrady  
j*ch w elen iem  w n io s ku  nagiego o zw o ln ien ie  ko­
j a r z y  u w ięzio n ych  za  s p ra w y  po lityczn e  i  
•tti-ejlu.

W  sp raw ie  aw tan tu ry  spow odow anej n a  
® f*edpo iudn iow ym  Z jeźd z ić  przez grupkę ko m u  
N*siycznych w arch o łó w , k tó ra  w ta rg n ę ła  do sa- 
N obrad i u s iło w a ła  rozb ić  i  zohydzić  Z ja zd , 
j^ezyd yu m  poleciło  lw o w s k iem u  Z a rzą d o w i o- 
"•'ęgowem u p rzy  u d z ia le  cz łonka  Z a rz ą d u  G ł. 
d o p ro w a d z ić  surow e śledztw o, celem  w yH ry- 

i  u k a ra n ia  w in n y ch . O w y n ik u  n a leży  z a w ia  
^°u iić  C. Z . Z . i  m a go się podać do w iadom ości 
^  „K o le ja rzu  Z w iązk o w c u ".

In c y d e n t ten  zas ług u je  n a  ja k  n a js iln ie jsze  
Napiętnow anie , co przez ogół członków  i n a w e t  
jl&Jujch zba łam uconych nastąp iło . O s tatn i prze­
ko n a li się, iż  p a d li o fia rą  p rzew rotno ści ro zb i-  
Jaczy irucliu  robotniczego, jednostek zd epraw o ­
w anych m o ra ln ie  i  społecznie i  n ie w ą tp liw ie  
W yciągną z lego konsekw eneye. N adeszła  dele- 
fc^eya ro b o tn ikó w  w a rs z ta to w y ch , k tó rzy  zb a ła ­
m uceni d a li  posłuch n ie p ra w d z iw y m  w ieściom  i  
W targnęli do sa li, p rze ry w a ją c  o b ra d y ^ D e le g a ­
t a  z ło ży ła  następu jące

ośw iadczen ie:
„ Im ie n ie m  delegatów  K o la  lw ow skiego , Któ- 

* *y  po p o ro zu m ie n iu  się z p ra c o w n ik a m i w a r­
ia t ó w " ,  p rzyszli do p rzeko n an ia , że czyn w ta r ­
gnięcia n a  salę popełn iony przez p raco w n ikó w , 
“J’ł z góry  przez je d n o s tk i obm yślan y , ogół zaś 
p racow ników  został w pro w adzon y  w  b łąd  przez  
Jednostkę z łą  i  n ieu czc iw ą , k tó ra  będzie m u ­
s ia ła  być po c iągn ię tą  do odpow iedzia lności 
brzez ogół p ra c o w n ik ó w  i  stosownie u k a ra n a , 
leez to wszystko n ie  p rzek reś la  p lam y, ja k a  pa- 
N*a n a  p raco w n ikó w  lw o w sk ich , k tó rzy  w  ten  
kposób u n ie m o ż liw il i W a ln e m u  Z ja zd o w i to k  
°l>rad, — zw ra c a m y  się do  W as , tow arzysze  
delegaci, p rzep rasza jąc  W a s  im ie n ie m  tych , 
* ló rz y  bezw iednie  p rz y c z y n ili się do tego, ja k  
tó w n ież  i tych , k tó rzy  dopiero później dow ie­
d z ie li się o za jśc iu , a  jest ich  oko.o 6.000, k tó rzy  
P otęp ia ją  ten czyn jed n o m yśln ie , żąd ając  u k a ­
ja n ia  spraw ców . P ro s im y W as, w ybaczcie  n a m  
1 zap o m n ijc ie  o tem , co było". (N a s tę p u ją  pod-

Pow yższe ośw iadczenie  p rzy ję to  rzęs is tym i 
^ k la sk a m i, z ogrom nem  zadow olen iem . U c zc iw i 
Robotnicy z re h a b ilito w a li się wobec Z jazd u .

Szczerba m ó w ił o zw o ln ien iach  d la  spraw  o r­
g an izacy jn ych , s taw ia jąc  wniosek n a  zw o ln ien ie ' 
bo 3 członków  do zarząd ó w  K ó ł ł O kręgów .

Jam ro z, K.Ol'ński, Piątek i inni mówili rów­
nież o zwolnieniach, s taw ia jąc  w ty m  kierunku
^ z rn a ite  propozycye.

M ichnic-w icz w ą tp i, czy d a  się p rzep row adzić  
Uw olnien ia  w s tosu nku 1:1000, bo trzeba pa­
trzeć trzeźw o n a  spraw ę, że m ian o w ic ie  ogół 
Niedostatecznie jeszcze n ie  skonso lidow any nie  
b o tra fi poprzeć tego żąd an ia . O rganizm cya w in- 
Na być od Z a rzą d u  ko le i ja k  n a jm n ie j za leżną  
N la terya in ie . P iz c m a w ia  za w n io sk iem  C. Z . Z., 
Nby zw a ln iać  w  stosunku 1:2000 i  n a jp ie rw  do 
*a rz . G ł.. późn iej do okręgów  i  następnie  do l i ­
czniejszych kół.

K ru s zew sk i w y ja ś n ia , że w n iosek na  zw o ln ie -  
Nie w  stosunku 1:1000 sp rzec iw ia  się s ta tu to w i.

P rzy ję to  w niosek C. Z . Z.
N akoneczn y re fe ro w a ł spraw ę

p o d w y ż s z e n ia  w k ł a d k i  c z ło n k o w s k ie j

Pow odem  są rozliczne w y d a tk i zw iązan e  z o- 
*fo m n e ra  w zm ożeniem  się ru ch u  o rg a n iza cy j­
nego. P rop o n u je  podw yżkę na  30 m k  m iesięcznie  
•^odpow iedn i p o d zia ł w k ła d k i d la  O kręgów , 
*tó l, n a  p ism o zw iązko w e , na fundusz budow y  
Nomu Z. Z . Iv. w  W a rs za w ie , n a  fundu sz zapo­
m ogowy i  t  d.

C z w a rty  d z ień  o b rad  
, W  n iedzie lę  rozpoczęto obrady w  spraw ie  po- 
Nfeialu w k ła d e k . P ie rw szy  m ów ca S załasny  
'''bosi, by p rzy  p odzia le  w k ła d e k  w  całości 3 
JNx>c. pozostaw iono d la  kó ł m iejscow ych.

P r  W o d e c k i p roponu je  5 proc. d la  zarządó w  
^kręgow ych.

N as tęp n i mow^cy: Lang , N ako n eczn y  i  S adow ­
i ł  s to ją  n a  s tan o w isku  m ów ców  poprzednich.

S tarze wsk*, S to la rsk H  i  P a ck a n  s ta w ia li w n lo  
Nki, by kó ł m ie jsco w ych  p rzy  pod zia le  w k ła d e k  
Nie k rzy w d z ić .

K ra s ze w s k i podnosi, że k o ła  m iejscow e, okrę- 
jNjwe i cen tra ln e  w idoczn ie  w za je m n ie  nie do­
m ierzają sobie, m ożnaby to i  o d w ro tn ie  pow ie- 

*ieć, sądząc x 'tego, co zaobserw ow ał podczas

sw ej d z ia ła ln o śc i. P otrzebne są w łasne fu n d u ­
sze na  ośw iatę  i  w yd aw n ictw  a, by nie korzys tać  
z d a ru  P aderew skiego . F u n d u sz zasobowy ^strej 
k o w y ), obecnie p raw ie  n ie  is tn ie je .

N as tęp n ie  p rz e m a w ia li m ów cy g e n e ra ln i S i­
k o ra  o raz  Rossyan, k tó ry  w nosi n iek tó re  po­
p ra w k i. Po p rzem ó w ien iu  re fe re n ta  S u lko w sk ie ­
go p rzy ję to : U sta lić  wysokość w k ła d k i człon­
k o w s k ie j na  35 m k . m iesięczn ie . P rzy  podziale  
w k ła d e k  od 1 s tyczn ia  1924 r „  Z a rzą d o m  o krę ­
gow ym  przeznaczyć 4 proc od całej sum y w k ła ­
d e k  członkow skich  w szys tk ich  kó ł danego o- 
kręg u . S e k c jo m  fach o w ym  d y re k c y jn y m  po 2 
proc. od pe łnych  w k ła d e k  członkow skich , po­
bran ych  od czionków- zap isanych do sekcyi. N a  
w y d a w n ic tw o  p ism a „ K o le ja rz  Z w iązk o w iec " , 
k tó ry  m a być doręczany każdem u członkow i n a  
koszt k ó ł, z  n a leżn ych  im  35 proc. od pe łnych  
w k ła d e k  członkow skich . W pisow e będzie w y n o ­
sić 10 m k . Pozostałą  część p o d zie li w y d z ia ł w y ­
ko naw czy  w zględnie  Zarzą<j g łó w n y  wedle po­
trzeb y .

N as tęp n ie  przew odn iczący  p rzed s ta w ił zebra­
n y m  spraw ę w yborów  do za rzą d u , oraz spraw ę  
a p ro w iz a c y i i  d o trzy m a n ia  przez rząd  24 p u n k ­
tó w  podpisanych przez m in is tra  k o le i w  czasie 
s tre jk u .

P ao ko n  s taw ia  w niosek o w yb ó r k o m is y i m a ­
tk i  d la  u s ta le n ia  kandydatów '. 
i  G ro c h o ls k i sprzec iw ia  się i p roponuje  w yb o­

r y  ta jn e  i  p roporcyonalne, by  obydw a k ie ru n k i,  
k tó re  się za ryso w a ły  n a  zjeździe, b y ły  rep rezen ­
to w an e  w  Z arząd z ie .

W  g łoso w an iu  za proporcyonalnością  i  t a j ­
n y m  w yborem  byio  C3, za  ko m isyą  m a tk ą  236 
osób.

W  g łosow aniu  w y b ran o  cło k o m is y i m a tk i:  
z d y re k cy i w arszaw sk ie j K ryszczyńskiego i P re- 
sia , z k ra k o w s k ie j P a ck a n a  i G rylow skiego , ra ­
do m skie j S u łkow skiego  i G ruszczyńskiego, lw o - 
w slUej T c lu k a  j  R y g lan a , poznańskie j A ltm ana. 
i  P ią tko w sk ieg o , gdańsk ie j M ajew sk ieg o  i W i ­
śniew skiego, w ile ń sk ie j M ic h n ik a  i B łażk a , dro­

g i dojazdow e R yb ick iego , d y r. s tan isław ow skiej;
K o rn ia k a  i  Szyszkę.

W  d ysku sy i ap ro w iza cy jn e j Czycz, p rzed sta ­
w ic ie l cen tra ln e j k o o p era tyw y , o m a w ia ł raize* 
ry ę  a p ro w iza c y jn ą  i  n iedo starczen ie  deputalówr 
przez m in is te rs tw o  a p ro w iza cy i. R ząd o fe ro w ał 
n a m :ast.k.i z iem n iaczan e  po 1.500 m k . za 100 kg, 
lecz n ie  d a w a ł żadnej g w a ran cy i n a  dostarcza­
n ie  ich . O brót roczny kooperatyw ’ w yn os i około  
2.600 m ilio n ó w  m arek , lecz b rak  k a p ita łu . R ząd  
obiecał n a  apro w izacyę  pożyczyć 250 m ilionow i 
m k., lecz n ie  w iado m o jeszcze co z tem  będzie. 
Dotychczas d aw ano ty lk o  zboże n a  k re d y t, lecz 
i  to w s trzym an o . S y tu acya  jest n ie  w esoła.

D rz e w ie c k i om ó w ił konferencyę odbytą  z m in . 
Śliw  iń sk im , k tó ry  w ie le  .obiecuje, lecz i n a  tem  
się. kończy. N a jtru d n ie j p rzed staw ia  się s p ra w a  
tra n s p o rtó w  zboża ru m u ń sk ieg o  z b ra k u  w ago­
nów . K o o p era tyw y  ko le jo w e  sam e n ic  n ie  zro­
b ią , bo w ięcej im  się szkodzi ja k  pom aga. Z . Z . 
K . w in ie n  stać w  ko n ta kc ie  ze sw em i ko o p era ty ­
w a m i.

M a tk o w s k i odczy ta ł u c h w a łę  z Nowego Sącza: 
R ząd  zan iedbu je  spraw ę a p ro w iza cy i, d latego  
delegaci kooperatyw - ap r. ko l. d em o nstracy jn ie  
p o w in n i złożyć swe m an d a ty .

W iceprezes  Z w ią z k u  M ic h n ie w ic z  akce n tu je , 
że W y d z ia ł w y k o n a w czy  stelo z a jm o w a ł się  
sp raw ą  a p ro w iza cy i i  u  rząd u  zawsze in te rw e ­
n io w a ł w tych  spraw ach .

U 1 s in i w skazu je  n a  to , że m in is te r  a p r. s łu ­
cha p askarzy  i  obszarn ików , z k tó ry c h  jed en  
poseł po w ied z ia ł do pewnego starosty, że gdy d a  
w agon zboża m ias tu , to  „w y lec i oknem ". P a - 
skarze  zag ran icą  trz y m a ją  ra iłem  z naszym i, 
ta k  sam o obszarnicy poznańscy postępują  z  n a ­
m i.

K ru s zy ń s k i w skazu je , że rząd  zaw odzi, a  p a ­
ska rz e  w szystk iego m a ją  podostatk iem . Chleb  
zd ro ża ł o 500 razy  od przedw ojennego. W k o ń c u  
s ta w ia  w niosek, by  w o ln y  h an d e l b y ł zakazn y , 
ko o p e ra ty w y  p o w in n y  być pod staw ą gospodar­
czą.

Szczeciński w n o si, b y  zapro w ad zić  k o n tro lę  
n a d  przew ozem  to w a ró w , a  n a  śm ierć k a ra ć  
p askarzy .

N astępn ie  p rzew odniczący odczyta ł nadeszły; 
te leg ra m  o w y ro ku  za p ad ły m  w  P o zn a n iu  wi 
sp raw ie  m a s a k ry  kolejkPzów .

Eksperyment spółdzielczy
T a k  a  n ie  in aczej n a le ży  nazw ać organ izację  

spółdzielczą, k tó rą  tw o rzy  się ju ż  od dłuższego  
Czasu w zag łęb iu  n a fto w em  K rosno, Z e b ran ie  
o rg an izacy jn e  te j now ej in s ty tu c y i spó łdziel­
czej odbyło się- 21 lis top ada rb ., n a  k tó rem  było  
obecnych ~6 p rzed sta w ic ie li pracodaw ców  i p ra ­
cobiorców (do 10 p rzed sta w ic ie li pracodaw ców ), 
R eprezentow ane b y ły  w szystk ie  w ażn ie jsze  o- 
k rę g i zag łęb ia  krośnieńskiego ja k  Jasio, Jed li­
cze, G orlice , P otok, Krosno i  ca ły  szereg drob- 
n ie jszych  m iejscow ości, gdzie  są czyto szyby  
czy ra f in e ry 6 n a fty . Z e b ra li się p rzed staw ic ie le  
liczn ych  kooperatyw  robotn iczych is tn ie jących  
w  zag łęb iu  k ro śn ień sk iem , ja k  ró w n ież  rep re ­
zen tan c i okręgow ej R ady robotn icze j. N a  ze­
b ra n iu  położono ju ż  p o d w a lin y  o rg an izacy jn e  
dla  te j now ej in s ty tu cy i, k tó ra  m a nosić nazw ę  
„Z a k ła d y  za o p a try w a n ia  d la  zag łęb ia  n a fto w e­
go w  K rośnie", a k tó ra  m a  być w łaśc iw ie  z w ią ­
zk ie m  k o p era tyw  robotniczych tegoż zagłębia . 
Z o sta ł p rz y ję ty  s ta tu t i  w y b ran y  za rzą d  i ra d a  
nadzorcza. W spom nieć n a le ży , że te za k ła d y  
p o w sta ją  w  m iejsce niedoszłego, czy n iedo roz­
w in ię teg o  „A p ro n a ftu " , k tó ry  m ia ł być tą  h u rto ­
w n ią  a p ro w iza cy jn ą  d la  ca ego zagłębia, n a fto ­
wego w  G a lic y i, a  stal się in s ty tu c ją  puszcza­
jącą. na ftę  na  pasek.

C iek a w y  jes t je d n a k  zakres  dzia ła ln ośc i i  
s k ła d  członkow sk i tych zak ład ó w . W e d le  s ta tu ­
tu  p rzed m io tem  przed sięb iors tw a  jest dostar­
czan ie  żyw ności i  innych  p rzed m io tó w  u ży tk o ­
w ych  d la  osobistych i  gospodarczych potrzeb  
pracow ników  p rzem ysłu  naftow ego okręgu k ro ­
śnieńskiego, tu d z ie ż  dos.Eui czani e a rty k u łó w  
d la  potrzeb przedsięb iorstw .

To  znaczy, że zad an iem  tych zak ład ó w  będzie  
n ie ty lk o  za o p a try w a n ie  ro b o tn ikó w  w potrzebne  
a r ty k u ły , a le  rów nocześnie dostarczan ie  p rzed ­
s ięb iorstw om  surow ców  czy m aterya łów  potrze­
bnych do p ro d u k c y i, ja k  w apno, drzew o, deski 
i t. p. Ze w zględu na  ten zakres d zia ła ln ości o- 
kreślono też odpow iednio skład  cz łonkow ski. — 
W ed le  s ta tu tu  za k ład y  te będą zrzeszały  po­
szczególnych robocnikć koo p era tyw y ro b o tn i­
cze i p rzedsięb iorstw a ń owe. Jednak głos de­
cydu jący  w  tej o tgan i będą m ie li robotn i­
cy, gdyż wedle s ta tu tu  „przedsiębiorstw o, n a ­

leżące do s to w arzyszen ia  posiadać m oże ty lk o  
jeden  u d z ia ł" .

P ow sta je  w ięc o rg a n iz a c ja  bardzo c ie ka w a  I
sym ptom atyczna. Poszczególni robotn icy p rz y j­
m o w a n i są dlatego, gdyż dotąd  n iem a koopera­
ty w  we w szystk ich  m iejscow ościach zagłębiał 
krośnieńskiego, a  za k ład y  te m a ją  i  b ęd ą  z&o- 
paitrj’ w.aly w szys tk ich  ro bo tn ikó w , z a jm u ją c  
się przedew’»zystkiem  ro zd z ia łem  produktów  za­
strzeżonych d la  ro b o tn ikó w  przez um ow ę zbio­
ro w ą  ze strony przedsiębiorców . G dyby w ię c  
w szyscy robotn icy  razem  z u rz ę d n ik a m i danego  
zag łęb ia  zo rg a n izo w a li się w koopera tyw ach , 
to  za k ła d y  za o p a try w a n ia  s ta łyb y  się Z w ią ­
zk iem  tych  ko o pera tyw , a  raczej ich  h u rto w n ią  
i  dostaw cą techn iczn ym  d la  p rzed sięb iorstw , j

W  ten sposób ta  o rg an izacya  spółdzielczo. wry -  
kro czy łaby  poza z w y k ły  zakres  d z ia ła ln o śc i go­
spodarczej ko o p era tyw  i ich  h u rto w n i, a zaczę­
łab y  się w iązać z p ro d u kc ją , i  gospodarką k a n i-  
ta lis tyczn ą . J a k k o lw ie k  ta  dostaw a m a te r ia łó w  
d ia  przed sięb iorstw  może być z p o czątku  t ra k ­
to w an a  ja k o  z wy k ł y  środek dochodowy wobec  
ciąg le  w yrastającego b ra k u  k a p ita łó w  obroto­
w ych, to o rg an izacy jn ie  i  gospodarczo może to  
być zaczą tk iem  w ie lk ie j spóinoty gospodarczej, 
o b e jm u jące j n ie ty lk o  pot-rzeby sw ych członków , 
a le  rówmocześnie potrzeby p ro d u k c y i. B y ła b y  to  
c ie ka w a  próba o rg a n izo w a n ia  stopniow o gospo­
d a rk i k o le k ty w n e j, tw o rzen ie  in s ty tu c y i spół­
dzie lczych, m ogących n ie ty lk o  o rg a n iza c y jn ie , 
a le  i gospodarczo stanąć do w a lk i z  k a p ita łe m . 
A  rów nocześnie jest to c ie ka w y  eksperym ent*  
rodzący się w  m om encie b a n k ru to w a n ia  gosj^o- 
d a rk i k ap ita lis ty c zn e j i u s iłu ją c y  bez o tw a rte j 
c hw ilow o w a lk i p rze jm o w ać  fu n k e ye  gospodar­
cze w  u s tro ju  k ap ita lis ty c zn y m . Bo m ożna  so­
b ie postaw ić p y tan ie , czy p rzed sięb iorcy  n ie  
zb o jk o tu ją  tego dostaw cy spó'dzielczego wr 
c h w ili w iększego n ap ięc ia  w a lk i k lasow ej, czy  
z d ru g ie j s trony cia ło  k ie ro w n icze  tych z a k ła ­
dów będzie w  s tan ie  podołać te m u  now em u zai- 
d an iu  zaopatryw an ia , przedsięb iorstw  w  m ate -  
ry a ły  techniczne? D a le j jest jeszcze in n a  kw e­
s ty ! ,  czy zrzeszeni w  tej o rg an izacy i członko­
wie zro zu m ie ją  zadan ie  socjcalizneyjne, ja k ie  
m a ją  przed  sobą i  Czy p ó jd ą  po tej l in i i  tworze*.
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nią spólnoty gospodarczej i ti suwania orgsni- 
zacyi i form kapitalistycznych. Jest to ciekawy 
eksperyment przenikania gospodarki kapitali­
stycznej druga organizacyi spółdzielczej, —  
który ma jednak tę śliską ścieżkę przed sobą, 
że może być powrotem do bandlarstwa.

K ilka słów należy jeszcze nadmienić o pod­
stawach materyalnych tych zakładów. Statut 
pow iada, że „udziały wynoszę, po 10 Mk i w pła­
cone być muszą gotówką. Każdy pracownik lub 
przedsiębiorstwo należące do stowarzyszenia 
posiadać może tylko jeden udział. Spółki i  
związki (konsumy do stowarzyszenia należące) 
posiadać mogą jeden udział na 10 członków". 
Znaczy to, że kapitał udziałowy jest raczej kwe- 
styą formalną aniżeli podstawą tej hurtowni. 
Oparcie finansowe znajdują ziaś te zakłady w 
milionowych kapitałach odziedziczonych po 
t. zw. zakładach żywnościowych przy Komen­
dzie naftowej w Krośnie. Komenda naftowa 
pochodzi jeszcze z czasów austryackich, kiedy 
rząd militaryzował ważniejsze gałęzie przemy­
słowe. Miało ono kierownictwo i kontrolę nad 
produkcyą naftową w zagłębiu Krosno. Komen­
da ta założyła bok innych magazynów maga­
zyn żywnościowy, który miał zaopatrywać ro­
botników w> potrzebne produkty żywnościowe. 
Magazyn ten istnieje do dziś dnia i zaopatruje 
w artykuły pierwszej potrzeby wszystkich robo­
tników zagłębia krośnieńskiego, korzystając w 
dużym stopniu z przydziałów rządowych. Ponie­
waż prawnie i organizacyjnie była to instytu- 
cy|a nieokreślona, więc robotnicy postanowili 
ją zastąpić organizacyą spółdzielczą. Zaś docho­
dy, jakie przyniósł ten magazyn przez 3 łata 
swego istnienia i jego moją,tek mają być prze­
lane do tej now ej instytucyi. Oprócz tego istnie­
je jeszcze magazyn materyałowy, który też ma 
przypaść zakładom zaopatrywania. W  ten spo­
sób ta nowa instytucya miałaby jakich 4— 5 mi­
lionów kapitału obrotowego, wspaniały dom, 
magazyny i ogród i  poważne ruchomości.

Pomijam tu sprawy organizacyjne i statuto­
we, które tchną może jeszcze trochę duchem 
spółek akcyjnych. Zwrócić chcę jedynie uwagę 
na ten symptomatyczny eksperyment, jakiego 
podejmuje się klasa robotnicza w okręgu kro-

Dokumenta wojskowe
zgubiono na nazwisko Baum 
Samuel, Kraków XII. Kościu- 

s,k i 21.

Podoju umeblowanego
poszukuję do wynajęcia zaraz. 
Zgłoszenia pod , Pokój ume­
blowany" do Biura ogłoszeń 
Fel. Stattera, Kraków, Grodz­

ka lii.

P oszu k u ją  
kliku zdolnych

stanłciareK i ipiiiitó’.
Ul. G ro d zk a 2 6 ,  II. p ię tro

Flaszki 2 wad/ minera).
kupuje każdą ilość, płacąc 
najwyższe ceny, fabryka Iskra 
& Karmański, Kraków, Łob­

zowska 8.

Z ę b y  s z t u c z n a
nawet połamane, platynę, złote 

srebro kinuje płacąc najwyż­
sze ceny 31 fsliks, św. Toma­
sza 17, abo* Kloryańskiej. il. p. 
codziennie od 1 2 —6. Zamiej­
scowi mogą przesyłać pocztą.

Gramofon
z płytami w bardzo dobrym 
stanie tanio do sprzedania. 
Serdak I żakiet ustraciunowy.
Oglądać m ożna: Sebastyana 
L 5, 1. p. oficyny na prawo 

między 2 —4.

Piecyk Dauerbrand
w dobrym stanie do sprzeda­
nia. Aryańska 5, II. p., drzwi 

na lewo.

Zdolnych, uczciwych, 
zdrowych dozorców
i tylko z dobremi świadec­
twami, poszukuje Krakowski 
Zakład Czuwania Kraków, 
Kynek 22. Zgłoszenia między 

3—4 po południu.

D a r m o
otrzyma każdy za 3 połamane 
piyty 1 całą według wyboru.

Zapalniczki, kamyki do 
tychże, baterya oraz to­

wary galanteryjne
poleca w wielkim wyborze 

hurtownie i <:zęśc>owo

Leopold iiiritier, Kraków, Grodzka 43.

C h ł o p c a
iłodszego do posyłek poszn- 
uje się. Zgłoszenia do biura 
głoszeń Fel. Staitera, Gro­

dzka 13.

Do naayba we w & ifiun ti apte­
kach, drogeryach, perlumaryach 

i t. p.
Baneralne in»tjj>stw« na Palslip: 

L*»6tt«t&WŚCX i SKA 
Kraków, plac Szczepański 1 2.

Mydło angielskie i włoskie
do prania

poleca firma

B R A C I A  R O L N I C C Y
KRAKÓW, ui. św . Ja n a  3 .
S W  Oferty na żądania. U kS

śnłeńskim.
Niema tam tak naprę rej w ara Klasowej, fant 

w innych zagłębiach górniczych Polski. Naogół 
robotnicy tamtejsi nie odczuwają tak drożyzny 
i  kryzysu kapitalistycznego. Umowy zbiorowe w 
przemyśle naftowym nie dają robotnikom tyle 
bezwartościowych banknotów, jak w innym  
przemyśle, ale za to więcej rzeczy realniejszych: 
produktów żywnościowych i odzieżowych po ce­
nach prawie że przedwojennych. Stosunki go­
spodarcze i  społeczne kształtują się więc w 
swoisty sposób i powstające też instytucye prze­
siąknięte są więcej realnemi dążeniami aniżeli 
adeowemi hasłami. J. W.

Przegląd społeczny
Pracownicy zakładów miejskich w Krakowie

wszystkich kategoryi, na odbytem 1 grudnia 
zgromadzeniu uchwalili jednomyślnie poprzeć 
wszetkieini silami zorganizowanych robotników 
rolnych w ich walce z reascyą i zakosami ob­
szarników, usilu ących zniszczyć silną orgauiza- 
cyę zawodową robotników rolnych, która sku­
tecznie walczy o prawa i wyzwolenie ciemiężo­
nej przez reakcyjne obszarnictwo rzeszy prole­
taryatu rolnego.

Strejk w fabryce Towarzystwa konfekcyjnego 
w Krakowie trwa dalej. Dyrekcya fabryki posta­
nowiła widocznie go złamać liczątc na to, że 
młoda organizacya robotnic nie wytrzyma tej 
próby w walce o swe słuszne postulaty. Nie po­
mogą jednak żadne obliczenia kliczki wyzyski­
waczy, gidyż nastrój wśród sfcrejkujących robo­
tnic jest doskonały, a policyą sprowadzona do 
strzeżenia fabryki niema powodu do interwencyi, 
widząc solidny spokój i powagę u strajkujących 
którzy dla utrzymania porządku pełnią dyżury 
strajkowe na ulicy. Możemy więc oczekiwać spo­
kojnie dalszego przebiegu tej akcyi, która w 
związku z aamierzomem rozszerzeniem krawie­
ckich zakładów wojskowych może skończyć się 
tem, że pp. Kaden, Malisz, Wachtel i Rostal po­
żegnają się na zawsze z gronem swych robotnic, 
lgnących do zakładów o lepszych zarobkach i sa-

P

na dochód

t e  M y  Litej
E

FABRYKAi

l i i .  a m a n t i
ft»m Alfcu II Ann dk Al Jhiî kii

Tutki I bibułki cygaretowe 
najprzedniejszej przed­

w ojennej jak ości 
w rulonach lub 

nudełkach.

5,

mi zasiądą do maszyn, ażeby wykończyć 
częte dostawy. Zwracamy przy tej s; osobno?^ 
uwagę instytucyom interesowanym w do«^' 
wach tej fabryki, ażeby zechciały zapoznać *’5 
bliżej z cenami robocizny, gdyż,są duże wątpi’' 
wości co do rzetelności kał kułacy i i cen sto*0' 
wanych przez tych panów przy różnych doflt8'" 
wach.

R EPER TU A R

Teatr Im. JuŁ Słowackiego,
Piątek: „Orlę".
Sobota- „Orlę".
Niedziela po południu: „Pan poseł"; 

wieczorem: „Orlę".
Teatr „Bagatela",

Piątek: „Tajfun".
Sobota: „Ten trzeci".
Niedziela popoł.: „Moralność pani Dulskiej", 

Wieczorem: „Samson i Dania".
Poniedziałek: „Magdalenki" (nowość).

Teatr powszechny.
Piątek: „Kwiat paproci".
Sobota po południu: „Chata za wsią";

Wieczór: „Bal w Operze".
Niedziela: „Krakowiacy i górale";

Wieczór: „Baby".
Operetka w Nowościach,

Piątek: „Prymas cyganów"
Sobota: „Prymas cyganów".

W ykłady w Domu artystów  (plac ś w ._____
w zarządzie krakowskiego Związku lilerató*

Początek o godz. 8 wiecz.
Sobota: L , Skoczylas: „Ze świata umarłyc®

(pogadanka o medyunizmie), cz. III.
Kollenium wykładów naukowych (Rynek flliwU* 

Linia A - B  L. 39)
Sobota: prof. dr Józ. Reiss: Ryszard Wagn^ 

i jego reforma opery (z ilustr. muz.).
Odczyty w Muzeum przemysłowem im. dr® 

Baranieckiego;
Pięfbk: Józef Goreciki: O kształceniu przem ysł 

wo-zawodowem w Polsce.  _  . _    ^

N

Fabryka maszyn rolniczych
O ś w ię c im

poszukuje dla swej kuchni personalnej (350 ludzi)

kucharza.
Reflektuje się jedynie na siłę bezwzględnie uczciwą 

i fachową. Warunki według umowy. 2736

r   1 y ' 111 ̂i' ^

Poszukuje się

k a s y e r a
do większych zakładów przemy­
słowych w Krakowie-Podgórzu.
Pierwszeństwo mają emeryci i inwalidzi z praktyk*

kasową.

Zgłoszenia pod „Kasyer" do Biura „Prasa*, K raków ,  
Karmelicka 16. 2742

P O D A R K i
na św. HiKotaja i GwiazdK®
Najw iększy wybór przepięknych r z e c «  
do codziennego użytku i luksusow ych
Portfele, torebki, teczki skórzane, fajki (Bryjery), 
nic/ki bursztynowe i zwykłe, albumy, bionzy, poreel-fk 
i szkło, wyroby srebrno, łańcuszki, meduhki, broszki 

wyroby z prawdziwego cou.ile i L p. poleca
SKŁADrllGA PAMIĄTEK L KRAKOWA I BAIANTERJJ 

w Krakowie, ul. Karmelicka G obok .Bagateli". - 
W u e i n i e i t z e  z e K e p n o  u ł a tw ia  w y b d r * ,

• W iększe ilości (wagony)

j  J A Ł O W C Z A K U I
® zakupi natychmiast gorzelnia przemy***

| Zgłoszenia pod Jałowczak* do Biura
- „Prasa", Kraków, ul. Karmelicka 16. 2744 $ 
•L •

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * « * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ «

Jest do objęcia zaraz posada j!

huchałter a i korespondenta
w większem przedsiębiorstwie fabry- <j 

cznem w Krakowie-Podgórzu.
Reflektuje się tylko na pierwszorzędną siłę- ; 
Oferty wraz z odpisami świadectw nale^Y ; 
składać pod „Pierwszorzędna siła* do Biur* , j 

„Prasa", Kraków, Karmelicka 16. <>

Redaktor naczem y : tmii łtaeoker.
Nakładem  Ludowei Spółki Wydawniczej „Naprzód" w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny: ma.yati JastrzęJsK*'
Czcionkami Drakami Luło vaj w Krakowie, Daaajawikiejfo 5 (tel. N r 131 )


